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„Co dni kilka czytamy w dziennikach wia- 
domość, a częsio  ieklamię: powstaje nowe 
Rowarzysiwo akcyjne z kapiiałlem, piętnastu, 
„dwudziestu, czterdziesiu miljonów marek pol- 
kich. Akcje do nabycia na ulicy X. Do Za- 
gządu należą hrabiowie A. B, i C. Nieraz za- 
1 się im ędzy mich i prawdziwy, wielopał. 

owy książę, Przeważnie atoli w listach oglo- 
*zatych rad, zarządów, dyrektorów — znajdu- 
Toy nazwiska mieszczańskie, wczoraj nie- 
'mieckie, dziś już mniej lub więcej polskie z 
„łaski ustawy o zmianie nazwisk i przy życz!;- 
wem poparciu Ministerjum Spraw. Wewuętrz- 
nych. 153 j 
Towarzystw tych, spółek akcyjnych wezel- 
kiego rodzaju, ze suczególnem uwzględnie- 
mieln kredytowych powsiało u nas lak wiele, 
że każdy badacz naszego życia musi się nad 
tem zjawiskiem zastanowić. Ono musi każ- 
dego uderzyć, każdą uwagę zairzymiać, Nasze 
życie gospodarcze przeżywa, jak wiadomo, 
ciężkie przesilenie. Sądząc z głosów uaszych 
fachowych finausistów, pp. Strasburgera, Ra- 
da'szewskiego, St. A. Kempnera (zeslawięnie 
„łych nazwisk nie jest ich zrówuaniemł), nasz 
System walutowy jest systemem  upadlym, 
który musi być jaknajprędzej uprzątnięty, mo- 
że bow.em wyziewami rozkladu zarazić dzie- 
dziny naszego życia ekonomicznego — jeszcze 
zdrowe. Kraj nasz mało produkuje. Nawet 
„w dziedzinie produkcji zbożowej. Musi doku- 
„pywać zbąże, mąkę za granicą. „Fabryki sto- 
4 s braku opalu. Każdy czlowiek, operują- 
3 tylko zdrowym rozsądkiem musi zadać so. 
bie pytanie: gdzie źródło tej kolosalnej rozle- 
wności naszego kap tału akcyjnego. Pomyśl- 
my tylko. Od kwietnia 1919 roku do końca 
"grudnia 1920 r. powstało u nas około ośmiu- 
set spólek akcyjnych. Powstało z niczego, al- 
ibo rozwinęło się z malych zaczątków, W tej 
liczbie powstało sto pięćdziesiąt spółek akcyj- 
ych kredytowych, to znaczy banków i bancz- 
"ków. Po co? na co? Kraj nasz oddawną 
czył kilka potężnych instytucji bankowych, 
które odpowiadały potrzebie kraju i z bie- 
ğem lat rozszerzały i pole działania i kapi. 
Aat akcyjny. Były to instytucje często kuleją- 
ce, mało twórcze. Na czele tych instytucji nie 
było ludzi twórczych w rodzaju Lubeckiego 


- czy Kronenberga. Ale były to instytucje o- 


rożne i poważne, które służbę swoją W Świą- 
ni Mammona pełniły z namaszczeniem, 
aledwo powstało niepodległe państwo pol- 
ie, kiedy zewsząd zaczęły nadchodzić Wia- 
omości o tworzących się, © powiększających 
kapitał zakladowy spółkach akcyjnych. 
łeiągu lat niespełna dwu zgłoszono ustaw ta- 
kich towarzystw sto ośmdziesiąt, Jest to ilość 
nie tylko pokaźna, ale poprostu zatrważają- 
a, Młode państwo polskie nie odczuwa po- 
Arzeby tak wielkiej ilości akcyjnych spółek 
kredytowych, nie wie co począć z niemi, po- 
winno przeto czynić wszysiko ©0 w mocy 
ego, aby tę spontaniczną, dowolna, na zasa- 
idzie jakiegoś dziwnego  przeciwnaturalnego 
Fsamorództwa progeniturę powstrzymać! 
j Jaki cel tago olbrzymiego ruchu w kie- 


> 


piasku! 
runku mobilizacji kapitału ruchomego, kana- 
lizowanego zewsząd, ze wszystkich ząkamąr- 
ków naszego życia gospodarczego? Że są gru- 
py ludzkie, mające interes, żywotny, egoistycz- 
ny interes w siawianiu tak.ch pomp  ssąco- 
toczących, zwauyeh kredytowemi  spółkaini 
akcyjnenni, to jest jasne. Kapital ruchomy, 
zdobyty na pasku wòjennym i umacniany w- 
dziennie przez pásek powojenty — ucieka 
Pod skrzydła anonimowej spółki akcyjnej, 
Ascjami można irygować wielkie przestrze- 
nie i można je przenosić do Gdańska, wymie- 
nigé na waluty zagraniczne. Możuą cudzoziem- 
ców przyciągnąć taniością ańcji poszczególnej, 
wysokością dywidendy, uzależnionej od wy- 
sokiej, lichwiarskiej, ponadlichwianskiej sto- 
py procentowej, pobieranej dzisiaj od klien- 
tów. W ten sposób można kapitał ruchomy. 
zdobyty na pasku, przenieść za granicę kraju, 
uczynić go wolnym od inspekcji, rejestracji, 
podatku, od wszelkiej wogóle uciążliwej opie- 
ki państwa. Kapitał machomy, wysterylizowa- 
ny z kieszeni rodaków, kapitał zdobyty na 
każdym bochenku ohleba, na każdym worku 
męki, ną każdym wagonie zboża; kapitał zdo- 
byty na szmuglu zboża, chowającego się po 
spichrzach paskarskich, po tajemniczych skia- 
dach, rozrzuconych po całym kraju wzdłuż 
stacji kolejowych, — znikającego w sposób 
godny uwagi prokuratorskich Sherlock-Holme- 
sów przed majestatem ustawy o kontyngencie 
zbożowym, ta. wielka rzeka kapitału rucho- 


mego, powstająca z tysięcy i tysięcy drobnych 


dopiywów, strumieni i ruczajów — może w ta- 
ki sposób znaleść sobie bezpieczne kryjówki 
na rachunku markowym w bankach Zacho- 
dniej Europy i Ameryki i Połuduiowej Afryki 
i Australji Nasze władze prokuratorskie mo- 
głyby z dużą korzyścią przestudjować notalki 
własnoręczne przeróżnych paskarzy, jeżdżących 
pociągiem bezpośrednim Warszawa— Paryż, a 
dotyczących ich depozytów w bankach Zacho- 
du. Onegdajszy faktor; który na rynku Kocka 
czy Mielca, czy Kołomyi; czy Lipna czyha? na 
przejeżdżającego szlachcica, aby mu ofiarować 
tanie usługi w każdym kierunku, wczorajszy 
dostawca wojenny moskiewski czy bawarski 
czy austrjacki czy wreszcie polski; dziś miljo- 
ner-arcymiljomer, jutro miljarder, nie umieją- 
cy często prostego listu handlowego napisać, 
Posiada w depozycie banków paryskich czy 
ang elskich walory we frankach, w funtach, 
w dolarach kupowane i przechowywawe. Nie 
wie co począć z miljonami, w papierach kra- 
lowych zdobytemi, Ucieka tedy, Zakłada ban- 
ki, banczki, Zawsze to bezpieczniej, niż cho- 
dzić po ulicy Przechodniej i co czas pewien 
wchodzić w zbyt bliski stosunek z policją pań- 
stwową. Zawsze to bezpósczniej i przyjemniej, 
a ze Stanowiska interesu zbiorowego, społecz 
nego, narodowego, to akurat to samo. Tylko, 
że do perypatetyków, filozofujących w gaju 
Mammona na ulicy Preechodniej, czy 
drzewami Placu Bankowego, w najblitszem 
' sąsiedztwie, jak gdyby pod ojcowską, życzli- 
| wą opieką pana ministra finansów narodo- 
wych — policji pana Skulskiego trafić łatwiej, 
niż do zaomei instyweji na pierwszorzędnej 


7 | 


kanio czekówe P. K 0. to 175. 


gając sprzedających do zapłacenia 


Kasa czynna od il do 2. 


ulicy, pięknie oświetlonej, przybranej w ła- 
dne meble, w portrety, w insyguja narodowe. 
Samo mieszkanie w nieprawy sposób zdoby* 
te, na zlość ustawie mieszkaniowej — koszto- 
wało miljouy:. To nie są ci ohydni, pogardy 
godni paskarze z ulicy Przechodniej... To są 
dżentelmeni, w pięknie skrojonych żakietach. 

Mane! tekel! fares! Jak na uczcie Baita- 
zarowej — oslizegą dziś publicysta: Histocja 
zna wszędzie epoki tak zwanego grymderstwa. 
Zna wsżędzie spółki akcyjne, towarzystwa 
akcyjne, powslające jak grzyby po doszczu, 
bez rachunku, bez poirzeby, w intoresie pe- 
wnych grup spokulautów, Załamał się taki 
kredyt w Berlinie, w Wiedniu. Było to w o 
kresie 1878 roku, w okresio powojennym, 
wypelnionym szałem zwycięstwa, odriesione- 
go przez wojska Bismarka nad Francją Napo- 
leona II. -Francja zapłaciła pięć miljardów 
kontrybucji. Zdawało się, że Niemcy wchodzą 
w okres rajskiego szczęścia, a tu nagle spada 
grom z jasnego nieba: krach gietdowy, Tysią- 
ce bankructw, miljony oszczędności prywat- 
nych, znoszonych cierpliwie przez drobnych 
rentjerów do pomp ssąco-tłoczących, zwanych 
bankami i umicjętnie wysysających wszystkie 
soki z nieprzeliczonego stada baranów ludz 
kich! Dziesięciu lat trzeba było, zanim w sto- 
sunkach gospodarczych Niemiec i Austrji na- 
stąpiła jaka taka równowaga! 

Dziś słyszymy, że na Świecie całym za- 
czyna się „przesilenie“. W Stanach Zjedno- 
czonych sto dwadzieścia banków ogłosiło u- 
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Oszastwa ma gieliach małopolstie 


mik. — w której uczestniczy Rząd z 20% bez. 
skutecznie stara się w Ministerjum Skarbu 


O szale gry na giełdach Małopolskich pi- 
saly już nieco gazety, ale ma się wrażenie, 


że władze nasze: nie doceniają szkód jakie ` 


giełdy te powodują w naszem życiu gospo- 
darczem. W głowie się pomieścić nie może, 
dlaczego Min'sierjum Skarbu pozwala publi- 
cznie ogłaszać kursa akcji przekraczające nie- 
raz stokroinie wartość nominalną, nie pocią- 
podatku 
od zysku wojennego. Zwolennicy i przyjaciele 
gieldy twierdzą, że giełda wprowadza ład w 
handlu akojami; gdyby giełdy nie było, to 
prowadzonoby handel ten pokątnie. W rze- 
czywistości pokątny handel akcjami byłby do- 
brodziejstwem w porównaniu z obecnym sta- 
nem. Kto kupiłby akcje na czamej giełdzie 
Po wygórowanej cene, nie miałby wymówki, 
że dokonywa dozwolonej tranzakoji legal:z0- 
wanej przez publicznie ogłoszone kursa gieł- 
dowe. Sprzedający akcje narażałby się na 
konfiskaię akcji i więzienie za sprzedaż po 
cenie przekraczającej wartość dochodową. 

„Dzisiaj na giełdach Małopolskich tylko 
mała część akyji, kiórych kurs jest notowany, 
pochodzi z czasów przedwojennych ij wypiaca 
dywidendy, a obroty w lych akcjach są sio- 
suukowo miezuaczne. Największe obroty wy- 
kazują akcje nowozałożonych spólek, które 
jeszcze nie sporządziły ani jednego bilansu a 
nawet takie, których kapital nie został jesz- 
cza wpłacony. 

Zdarzają się przytem nieprawdopodobne 
fakta, jak ten, że spółka a kapitale 7.000.000 


kiem oddania im sprzedaży akcji po kursif, 
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Rachunki płatne w środy. 
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padłość! W Paryżu wielkie magazyny są w 
przededniu morderczego kryzysu. Prasa nie 
przekupna, prasa, nie pozostająca na usługach 
wielkich banków, ostrzega, 
pomoc władze państwowe, 
Nasza atmosiera 
zdrowa, Skarżą się na taką atmosferę inne 


kraje. Niemcy przedewszysikiem. W Niem- ` 


czech i prasą liberalna, a więc kupiecka, ale 
muiej więcej niezależna, podkreśla na kaž- 
dym kroku .zapach trupa, unoszący się w pO 


wietrzu, zapach, który jest zapowiedzią -przes 


silenia, krachu, bankructwa. To samo grozi 


u nas! Rząd nasz powinien co najprędzej za: 


i 
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hamować działalność organizacji spekulantów, 
która powołuje do życia banki, zarządza mo 
we emisje akcji banków już istniejących i któr 
ra sprowadzi dziś czy jutro na kraj nasz kq- 


taklizm krachu. Sejm nasz powinien wyłonić 


komisję, która zbada tę sprawę. . 

Banda spekulantów bez różnicy stanu i 
pochodzenia — hula bezkamie. Dla niej od 
lat dwu bez przerwy trwa karnawał, Wojna 
—;nie wojna, inwazja, pokój — ona wciąż 
żyje w atmosferze tłustego wtorku. A jutro 


przyjdzie Popielec Tylko że „tłusty Wtorek“ 


był jej świętem, a „popielcowa Środa“ — bę 


dzie powszechną już żałobą i nieszczęściem, j 
To nie spekulant będzie chodził we włosien* 


nicy i z popiołem we włosach, 
Czas już najwyższy ukrócić 


zabawę ple 
cenia’ bicza z piasku! 
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przez 8 miesięcy o pozwolenie na podwyższe- 
nie kapitału. Z powodu tego opóźnienia po 
nosi straty na lichwiarskie procenta w kwo- 
cie około 5.000.000 mk. — i zrezygnować mu 
si wskutek opóźnienia podwyższenia kapitału 
z realizowania projektowanych inwestycji, po 
nieważ po roku koszt zamierzonej budowy 2 
20.000.000 mik. wzrósł na 100.000.000 mk, 
Straty te i niepowodzenia nie przeszkadzają 
że na gełdzie kurs akcji podniósł się do 
12.000 mk. za 1 akcję nominalnej wartości 

140 mk, Akcja ta daje 5 mk. rocznej dywi- 
dendy. Dawniej był zwyczaj, sprzedawanią 

tylko tak zwanych efektywnych akcji, Ł j. ake 
cji rzeczywiście istniejących, Dzisiaj zaąrzucoa 

no ten staroświeck; zwyczaj. Handluje się 

kwiłami depozytowemi, których często jest w 
obrocie więcej niż wogóle wolnych do sprze- 


daży akcji. W ten sposób wyłudzili spekulan> 
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przywoluje na 
gospodarcza jest nie 
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ci giełdowi setki miljonów marek pól. odipue 


bliezności a` przedsiębiorstwo musiało wstrzy* 
mać roboty z powodu braku kilku miljonówę 
mk. Kilkakrolnie groziły strajk; robotników, 
ponieważ zarząd z braku funduszów nie mógł 
godzić się na nieznaczue nieraz podwyżki płac 
robolników. Gdy zarząd zwróci? się do Ban. 
ków o kredyt, to delegaci barków lwowskich 
uchwalili udzielić kredytu tylko pod warun* 


giełdowym, to znaczy, że z ceny sp. ży 
miała otrzymać spółka 2%, a 98% banki. 


E Na nieprawdopodobny ten fakt mam w i 
= mku pisemne dowody. Oto do czego prowa: koholizmu Sejmowy Klub mieszczański, przez krew za Ogczyznę — dać mu wódki! Mów; się 


= dzi protegowanie spekulacji, giełdowych. 
|. Uzdrowienie tych stosunków jest tak łat- 
.. me, że trudno zrozumieć, . dlaczego Minister- 

_" jum Skarbu przypatruje się bezczynnie tym | 
_ zbrodniom. Do sprzedaży na giełdzie powin- 
_ my być dopuszczone tylko akcje spółek, które | 
_ ogłosiły najmniej trzy bilanse. To samo po- | 
= tanowienie powinno dotyczyć dalszych emi- 
sji akcji. Wiadomo bowiem, że często podwyż- 
sza się kapitał, aby mieć z czego zapłacić dy- 
widendę i wyśrubować kurs akcji. Gdyby się 
mkróciło spekulacje akcjami nowozałożonych 
spółek, to nadmiar pieniędzy u wojennych 
dorobkiewiczów musiałby się skierować na 
oele produktywne, t j. tworzenie nowych 
1 biorstw, a nie służyłby do obniżania 
wartości marki polskiej. 

Do tych smutnych stosunków przyczynia 

się wiele postępowanie władz naszych. Ugy- 
_ skanie pozwolenia na założenie akcyjnej spół. 
"bd przez przemysłowca natrafia na nieprawdo- 
podobnę utrudnienia. Banki natomiast, mają- 
ce wielką wprawę w tej dziedzinie uzyskują 
pozwolenia prawie na poczekaniu. Fikcyjnie 
pokrywają cały kapitał, -ustalają zaraz odpo- 
więdnio wysoki kurs na giełdzie i sprzedają 
akcje za cenę 8 do 10 razy wyższą od mini- 
mialnej. W ten sposób różni dyrektorzy i ich 
przyjaciółki zarabiają dziennie po kilka miljo» 
mów marek. Kobiety odgrywają tutaj wybitną 


ig 
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 myślnych jednostek z pośród kobiet, które 
nie zdają sobie sprawy z tego, jakiej zbrodni 
= dopuszczają się na społeczeństwie. 

; Pocieszającym objawem zdrowej samo- 
obrony przed spekulacjami gieklowymi jest 
fakt, żę jedna z nowopowstatych spółek ogła- 
sza publicznie w gazetach, że akeje jej nie 
są na giełdach notowane. 

KAD Inż, Władysław Szaynok. 


Mały feljeton. 
klioaktzny walas, 


Obowiązuje u nas ustawa z dn. 28-g0 
Bwietnia r. ub. o ograniezeniach w, sprzedaży 
alkoholu. Obowiązuje — ale niebardzo. Każ- 
dy bowiem uówiadomiony alkoholik wie, że 
wódki dostanie o każdej porze dnia, a na- 
wet nocy. Nie można tedy powiedzieć, aby 
ta tak liczna warstwa apołeczna, podtrzymu- 


' mimo wszelkie różnice klasowe — była u nas 
szczególnie pokrzywdzona. 

> Mle są gzynkarze, którym owa ustawa nie” 
pdza. W ich imieniu protestował przeciw- 
ko ustawie Związek kupęów polskich. Prote- 
stowali szynkarze żydowscy — jako że, pomi. 
mo wszelkie antisemityzmy i antigoizmy, 
wspólny biznes łęczy peskarsiwo wszelkiego | 


i i 99 
jostalgii, 
Ze wsp?mnień o Adszmie Szymańdkim), 
„Coś z polskiej klęchdy ma w sobie wi- 
zja Zakopanego w zimie. Te potężne, odwie- 
czne smreki, przywałone bialymi kożuchami 
śniegu, jakby 'wyczarowane z jakiegoś snu o 
j Polsoe, baśniowe teremy will w zako- 
piańskim stylu, te poczermiałe ze starości gő- 
__ alskie chaty, z których ten styl się zrodził, te 
_ 8zare, cyfrowanę portki i cuchy góralskie i, 
_ mieniące się barwnemi wyszyciami ich serda- 
- Bi, te dzwoniące wśród sennej ciszy białych, 
bajkowych, leśnych dróg, niekiedy malowawe 


f 


mą polskością”, stęsknioną do odkiętego tu- 
, potęguje owa tajemna, 
ówikach), 


wszech polskość Zakopanego, ta okoliczność, 
serdeczne węzły bratuiego porozumienia ro- 
świata (jak np. irancuski inżynier ż Port Sal- 
owe, wiece, zebrania prywatne, teatr, co- 
mówiąc już o zbiorowych  przejażdż- 


Pe 


śsurowemi, matowemi barwami, ich sanki — 

i o to dziwnie upaja į krzepi duszę „rze- 

z Wieczności polskiego, Hlechdowego cza- 

. Ten urok jakby ocalałej na uboczu w na- 
szych Tatrach z roggrotmu czasu „Starej baśni“ 

j magiczną 

że tutaj zapoznają się ze sobą, zadzierzgają 
- jdacy ze wszysikich dzielnic Polski, a także z 
emigracji w Rosji, a nawet w innych cząściach 

, Mieczyslaw Geniusz). Odczyty, ogółno-na- 
literackie posiedzenia u Płonki 

kowo w cukiemi Warszawskiej na 

które zaprowadził Chmielow- 

sanikami i zimowych sportach jednoczą, 

ze sobą ludzi, którym nieraz może tru- 


jesł 
cowem, gdzie mogą aadyazeć się, odży- 
ducha polszczyzną. Można powiedzieć, że 
w tej kl wsi tatrzańskiej, świecącej 
pod białą, śnieżną okiścią, odbywa się nieu- 
stanny sejm polskich darehów, wymiańa uczu- 


Jednej z takich zim, przed kilkunastu la- 
miałem szczęćwo pomać Ś. p. Adama Say- 


asa te EAN 


rolę. Zagiraszającą jest demoralizacja lekko- | 


(mu punktowi. Klub miesacwański to 


> jąca skutecznie więź jedności narodowej po* |. 


ł 
f 


Bardzo do serca wziął sprawę obrony al- 


restauratorów całej Polski uznany za naj- 
trzeźwieższe u nas stronnictwo polityczne. 
Otóż ten Kłub, którego przewodniczącym 
jest p. de Rosset, złożył w Sejmie wniosek, 
piorunugący przeciwko owej ustawie i żądaję- 
cy przywrócenia obywatelom polskim święte- 
go prawa picia wszędzie i zawsze, zwłaszcza 
zaś podczas świąt i w niedzielę, na targach, 
jarmarkach, . odpustach, pielgrzymkach, mi- 


„ROBOTNIK“, niedziela, 23 stycznia 1921 r, 


Klubu mieszczańskiego! Żołnierz przelewał 


teraz szeroł4ó o reorgamizacji armii. Patrjo- | 
tyczmi hygżeniści z Kłubu mieszczańskiego o- 
fiarują swój skromny, ale ważny przyczynek 


,w tej sprawie: sprzedawać wódkę w bufełach 


i 


wojskowych! Bo wedlug p. Rosseła, Thomasa, 


| Wróblewskiego i t. d. tylko „male dziecko” 


powinno być ograniczone w świętem prawie 


| nabywania i spożywania atkdholu. Poza tem 


| 


sjach, w bułetach kolejowych, na statkach, w | 


koszarach i t. d. i t. d. Klub mieszczański pra- 
gnie rozpocząć erę wolnego handlu w Polsce— 
od wolności sprzedaży alkoholu. 

Przyznać należy, że Klub mieszczański 
ma argumenty ważkie — nawet hygjenicznej 
i patrjotycznej matury. 

Posłuchajcie tylko: 


» 


„Zakaz sprzedaży — czytamy w uZa- | 


sądnienia wniosku == napojów alkoholo- 
wych w bufetach kolejowych okazuje się 
szkodliwym dla zdrowia podróżnych, 


gów w dżdżystych i zimnych porach roku. 

Zakaz sprzedaży napojów _ alkoholo- 
wych w buietach wołskowych wywołuje 
słuszne niezadowolenie u żołnierzy, tő- 
rzy przęlewając krew zą Ogczyznę, nie 
chea być przez tę Ojczyznę traktowani, ja- 
ko nieletnie dzieci. Potrzebne ogranicze- 
mia w tym zakresie wydaje wreszcie wła- 
dwa wojskowa“. 


Pierwszy puokt świadczy, jak znakomi- 
tych hygjenistów — sami o tem ne wiedząc— 
posiadamy w Sejmowym Klubie mieszczań- 
skim. Desze — to się napij Zimno — napi 
się! Napij się, na miły Bóg, jeżeli szanujesz 
swoje zdrowie! Mądrość ezeregu pijących pe” 
kołeń praemawia tu ustami Kiubu mięszczań- 
skiego! Wprawdzie nowoczesna hygjena tao- 
chę maczej zapatruje się na ową „rozgrzew- 
kę”, ale praktyka mówi klubowi mieezczań. 
skiemu eo innego, dyktuje nm złote myśli ał- 
koholicane, uwiecznione jako wniosek. 

Zarazem -—— podkreślmy to — w sposób 
nader prosty a subtelny została tu po części 
rozstrzygnięta sprawa opałowa. Zamiast pie- 
ca — bułelka spirytusu, ż 

Jedno tylko możnaby zarzucić pierwsze 
figlarz. 
Nie mówi aam całej prawdy. Bo mówi tylko 
0 „dźdżystych i zimnych porach roku“... Qzyż: 
by Klub mieszczański uważał, że latem mo- 
żna nie pić?! To by było horezją antialkoho» 
liczną, o którą kłubu mieszczańskiego nie po- 
sądzamy, «Mądrość pokoleń, przechowana w 
Kiubie meszczańskim, mówi, że w każdej po- 
re roku wypić — warto. 

Drugi puakt jest aatury patrjotycanej. 
Żołnierz przelewał krew za Ojczyznę — a Oj 
czyzna nie chce mu w bułecie wojskowym da- 
wać wódki... Żołnięrza traktuje się jak małe 
dziecko! Prawda — jak osto są uczucia 


mańskiego. Dziwne wzruszenie mnie ogamę- 
ło, kiedy, idąc z Ohoielowskim w timowy, 
chmurny odwieczerz de cukiemi Warsaw- 
skiej, dowiedziałem się od niego, że spotkamy 
tam znakomitego autora „Sakiców*, Zimna 
jak lodownia, posępaa, jakaś niegościnua by: 
ła owa eukiernia( dłałego też wiinótce pree- 
nieśiiśmy nasze posiedzenia do Płonid), ale 
może tem lepiej harmonizowała z Syberią, z 
temi wszystkiemi skojazeniami, jakie były 
związane z czeigodnem, dziwnie  suggestyj- 
nem imieniem Szymańskiego. Miciński nazwa? 
go polskim Szamabem, na mnie wywarł odra- 
zu przejmujące wrażenie yy rc ir tęalino- 
ty. Ta twarz umęczona, Ohrystusowa, biada, 
o ciemnym, prawie catrtymn zaroście, te diu- 
gio wlosy proroka, czy Szamana, jak chce Mi- 
whaki, tę oczy, z których, z poza złotych oku- 
larów, patrzyła otskłań polskiego bólu! Na- 
ay'wając Szymańskiego męsneamikiem tęskno- 
ty za Polską, mam na rmaydli nie tylko pełęge 
nostalgji, jakiej po Słowackim i Mickiewiczu 
(istnieje dla mnie tajemny związek pomiędzy 
„Szkicami* a takiemi nieśm 'erteln cudo- 
wnemi pieśniami tęsknoty, jak „Smuko mi, 
Boże!" i „Pan Tadeuez") najętębszym był on 
wyrazieiękem, ale lekte mimowolme wyłania- 
jący się tużej symbol, t. j. obraz nieukożowej, 
szanpiącej siecheltne serce poety, jak sęp, to- 
skmoty za wolną, niepodłegią Ojczyzną. 

Ściały, tajemny związek „Szłiców* ze 
„Smutno mi, Boge!“ i z „Panem Tadeuszem" 
jest niezaprzeszonym, głęboko przese mnie w 
duchu odczuwanym faktem, a mie żadną sztu- 
czna, sentymentalna koncepoją, Za mało do- 
tychczas zdawaliśmy sobie sprawę z beaden- 
nego, polskiego liryzmu, jaki tkwi,obak walo- 
rów narodowej epopei, w „Panu Tadeuszu” 
jak równieź za mało uświedaniiałńómy sobie 
miekiewszoweść ducha Szymańskiego, jego 
konradowość, w sensig ośchłannego, połekie- 
go uczucia, miłości dla Polski. 

, Z Szymańsłkm, jako z eałowiekiem, Pota- 
kiem, autorem „Sztieów*, kolarzy się pojęcie 
bendennego bayzmu, magli polułriego 
pieżgrzymaśwa. Tużacza, święta dła każdego 
polekiego serca, wisża M«lkiewieza, leżącego 
w śrumaśc, w szawej, ubogiej esamorm i To- 
gatywee, podnosi się z tażłemnych głębin duw 
szy. Po Miatiewyiczu i Sowaekim w magi od. 


i 


ograniczeniem, niechaj igtnieje „wielka karta 


Oubudowa kraju 
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wolności“ wódczanej w każdej porze rokih 
dnia, a nawet nocy. Jeżeli kto przelewał krew 
swą za Ojczyznę — niech pije: należy mu się 
to, Jeżeli nie przeiewał — niech pije i wsty= 
dzi się. Jeżeli jest deszcz — niech pije, bo 
zdrowie tego wymaga. Jeżeli deszczu n.ema— 
niech pije z radości, że jest ładna pogoda i 
£ d.it. d. 

Wszystkie drogi prowadzą do — knajpy— 
tako rzekł Klub mieszczański, 

Novus, 


a uowy minister Skarbu. 


Niedoli mieszkaniowej, której zaradzenie 
leży w 'zadamach i obowiązkach wszystkich 
rzędów zachodn.ch, nie dą się inaczej uleczyć, 
jak przez intensywne budowanie nowych do- 


Jeżeli znajdowały się dotąd fundusze na po- 
życzki (irankowe, dolarowe, sierlingowe) u 
dzielane iabrykantom miekoniecznie na un 
ohomienie ich fabryk, co byłoby bandzo chwa: 


| mów. Siedmioleinia przerwa w przemyśle | lebnem; jeżeti dawało się pożyczki pp. Só: 
j , budowlanym, zniszczedię szeregu miasteczek, 
szczególnie wobec nieopalanych pocią- | 


zrujnowanie się welkiej ilości n.enaprawia- 
nych przez ten czas domów oraz: przyrost lu- 


nie wie chyba tylko nowonarodzone dwiecko 
lub maguat, mający do swej dyspozycji pała- 


ce. 

Niedola mieszlmniowa nie jest tylko krót- 
szą lub dłuższą niewygodą, do której można 
się ostalecznie przyzwyczaić. Wskutek tej nie- 
deli ludzie, zmuszeni do gnieżdżecia się w 
ciasnocie, narażen; są na wszelakie choroby, 
Jest drugi jesaczo moment — gospodar- 
czy w tem ważnem zagadmienim odbudewy 
siedlisk, a jest nim odrodzenie dość znacznej 
dziedziny pozemystu krajowego, ebęjmnujące- 
ge bardzo liczny swereg warmutałów i rzesaę 
wysoce pośytecznpeh pracowników, Bódowę 


wanoszą nietyiko mużarze, cieśle, etstarze, ślu- | 


saige, aduni, szklarze, malarze, śnąłalatorzy 
i t. d. Wraz z odbudewą muszą być powołane 
do bycia cegielnie, tartaki, wałcowuie żelaza, 
blachy, labryki terakoty, kafli, huży swklane 
itd. Wazystko to zatrudnia razem dziesięt- 
ki, sell tysięcy ludzi a wraz z rodzinami sta- 
mowią oni znaczą część społocońwciwa. 

My jesieśmy w tem położeniu, że robotni- 
ków mamy, toba ich tyłko maieżycie zatru- 
dnkć, a mie prowadaćć takiej połłiyłui państwo- 
waj, przy ltórej ze speajęłletów - robotników 
robi cię bezrobotnych, tołórym wcześniej czy 
później trzeba zacząć wypłacać zapomogi. 


da 
Nowy minister skarbu, p. Steczkowski, u- 
waża, że najlepiej się dg zbogacenia państwa 


przyczyni, jeżeli zaprowądzi jelasnajwiększe 0- 
szczędności, 

Nie wątpimy, że poła do takich poczynań 
w naszej gospodarce państwowej jest bez mia- 
ry, ale z góry mażimy moka T aby zapro- 
wadzano oszczędność kosztem icia przemy- 
słu, którego ożywienie byłe kogztowało trudu. 


| 


czacią polskiej tułaczej tęsknoty, Szymański 
nię ma (i może długo nie będzie miał) sobie 
równego. Przyczem połskość jest u niego, tak 
samo, jak i u naszych(W esaczów zupełnie pojęta 
w duchu Unji. „Srul z Lubartowa“, owa fasola, 
której nazwy nie może sobie przypomnieć bie- 
dny Żyd z Polski, zeałaniec-kryminalista, jost 
nieśmiertelną perłą poiakiej tęsknoty, której 
nimib opromienia czemś wiecznie ludsióem tę 
skadanę, alo jednocześnie odkupioaą szlachew 
iwem uczucia, duszę. Bandziej rozległy, zor 
ganieowany, więcej pa miarę epopei zakrojo- 
ny, wielki talent Sieroszewsk.ego, nawet się 
mierzyć ato może, mojem zdaniem, z ową mic- 
kiewicesowską polgga ucaucia, z tą otchłanią 
pelskiago liryzmu, jaka przegląda po przez no- 
salgi Swymańskieęgo. Pisal kiedyś Lenge 0 
tałeatach typu Midkiewścza, zaticzając do nich, 
pomiędzy  ianomi, . Twierdzę 
niezachwianie, że niema w Mteraturze poł-' 
skiej talentu, ducha, banialcj Miek: ewiczów- 


skiego, od zmarłego przed kiiku laty w Mo- 
swwie Ś. p. Adema 0. 
Ponieważ w owej ponurej, cienmćj, pra: 


wio zawsze pustej, oukiewmi-łodowai było dja- 
belnie zimno, piliśwy tedy. bez końca, żeby się 
rozgrzać, Gówęcą . Dosmkni, nowy, tie- 
maożódty sudak z rękawami, biada, poważ 
na, jakby w surowej zadumie o Połsce pogrą- 
żona, tww połak'ego zesłańca, długie, prawie 
czarne włosy Szą 


popraca 

denna głęb a połękiego uemcia, mądrości sor- 
ea, lsżóre W twewócn, koaiitosnom, eny śni 
jakby do obłędu Kkosamarowem życiu, ocie- 
kało larwią daadejełiej męki, była w tem 
wszysłuiom, o om nan mówił wedy Sy- 
mańəki, 


zebraniach w Czytelni zakopiańsk'ej, u pp. 


| Zmowu 2 oczu mych tęsknych wytrysły lez 


bańskim i imaym, jeżeli budżety min. spr. 
wojsk. ; min. skarbu są niczem nieograniczo+ 
ne, jeżeli mgd olbrzymie sumy wydał na za* 


| dności, wytworzyły takie warunki, o których | kup domów dla siebie, jednocześnie zaś rzuca 


się jakieś ochłapy, grosze na odbudowę kra- 
fu, to jasne jest, gdzie trzeba oszczędzać. Na* - 
tomiast odbudowa kraju musi być traktowana 

w śposób na to zasługujący, czyli nie dotych= 
czas praktykowany. 3 

Zechciejmy zrozumieć, że wydawanie pid- 
między państwowych na cele produkcyjne t 
pożyteczne ratuje gospodarkę społeczną i pań 
sitwową. 

Dotychczasowa sztuka drukowania bafis 
kaotów (aż do utraty przytomności), bez prze- 
wpisana ieh na salo wartości, musiała dopro- 
wedzć marko naszą do tego upodlenia, w ja 
kiem oną się dsić znażduje. | 
| Uetalmy budżet, a w tym budżecie wyłiż: 
my jakmegwięcej 'warieściowych pozycji, = 
świadectw produłesyjnaj pracy i jej zrozumie» 
cy wzbudzimy nawłanie do naszej gospo- 

gi $ 

"Świat mma nieńyfiko nasz chaos, chaos ;st- 
nieje i gduieśndwiej, alo nigdzie chyba në 
świesie nie dba się tak mało o odbudowę, jak 
u nas, Paskamk e bogastwa, nieraz powstałą 
z łaski Rzącwu nikomu nie zaimponują, tyta 
manioj rapmuiey. Ale wykaźmy się stworzony 
mi warssialami pracy — inaczej będzie swiat 
poważał nasz sanacji. 

Takim warsztatem pracy jest Kalisz: tiiä- 
sto w pierwszym niemal dniu wietkiej wojny 
padło pierwszą jej ofiarą, dziesiątki tysięcy 
dzi pozostało bez dachu nad głową, bez 4456- 
bów — wczoraj ludzie zamożni — dz $ żebrńe 
cy. Dwa lata temu zaczęło się miasto rusząć, 
postanowiło się odbudować. Kalisz zawsze 
był ośrodkiem kulturalnym i przemysłowym 
dużej połaci kraju już w dalekich historycze 
nych ceagach i, z Kaliszem w ruinie, — ta pòs 
łać krału również czuła się jakby w ruinie. 


Nazajutrz poszliśmy z Chmielowskim gd- 
wiedzić go w jego małym, zacisznym pokójtł 
w willi „pod Matką Boską, w zakładzie 
Chrameca, Pozostało mi a tych odwiedzin wra- 
żenie ciemnej obiciami komnaty, powagi urzą- 
dzenia, tajemnej polakości tego schroniska 
polskiego tułacza, popowstaniowego Anhelle- 
go. Poezęstował naa wiedy Szymański dobrem 
winem węg 'erskiem, które, jak wiadomo, jae- 
tificat or (rozwesela serce). Ale piliśmy niee 
wiele, zasłuchani w jego dziwne polsko-sylbe- 
ryjskie opowieści. 

Miałem szczęście później nieraz jeszcze 
wddywać Szymańskiego na naszych literackich 


Chmielowekich. Równowaga i pelen godności 
spokój, jakie zawsze widmiały w jego obejściu, 
wywierały wrażenie płymących 2 przezwyći 
żenia lerwawej, zesłańczej, polskiej 
Przez jakie piekło ciespień moralnych, ma, 
cych swoje śwódło w wagedji narodu, 
przażść ten szlachetny, ofiary człowiek, o ezu- 
icek, poł ie}, mickiewiczowskiej, konrado* 
wej $ 5 
Pamiętam jak uszozęśliwił mnie kiedyś 
Baymańcki, kiedyśmy się spotkali podczas je 
dnego z moich późniejszych pobytów w Zako- 
panem, poredani Sny że mu się bardzo 
podobał jeden z moleh tatrzańskich sonetów, _ 
p. t. „Powrót“, Starałem się w nim odmalo= 
weć moje nczueie miłości do ojczystych Tafk 
i radość powrotu do mieh;. 
Znowu zjawiłyście się w śnieżnym majestacić 
Zachwycomymi mym oczom... Zoowu serce 


Raduje wasze drogie, znajome Sosa 


Jak tuaczowi, Wióry jamami krwawemi 
Ujeza! senny krajobraz rodzinnej swaj ziemi: 


Szlachetny pałki tułaez, były zosładieć 
ayberyjssi, Odesuł gorgeo radość, płynącą z za- 
spokojomej żęsinaoty do Ojczyzny, uczucia ine- 
go idhezego, pałekiego serca... ` * 
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Znalazł się dzielny: kierownik, obrany 
wówczas prezydentem miasta, p. J. Michalski, 
który potrafił? obudzić w sterach rządowych 
zrozumienie dla tej sprawy i „wyrwać“ na ce- 
le odbudowy Kalisza pożyczek aż na osiemna- 
ście miljonów marek. Dwunastoma miljona- 
mi przyczynili się sami właściciele tia 
dziś, częścią rośnie pod dach, częścią już 
dachem stoi sto kilkanaście domów. W śród 
mieściu, które całkowicie niemal było spało- 
ne — ruch, trzy z górą tysiące robotników jest 
zajętych, kwitną spółki budowlane, jest roj- 
no... Kawałek Polski istoinie się odbudowu. 

- je. Zjeżdżają tu cudzoziemcy i z podziwu wyjść 
mie mogą. Polska czy Ameryka?" 

I taką placówkę pracy ludzkiej postano- 
wil p. Sieczkowski zniszczyć, bo musi robić 

= oszczędności. Trzy tysięte robotników, z ro- 
dzinami — do aieri tysięcy ludzi, musi 
uścić fach, bo miasto samo nie ma innego 
źródła funduszów; odszkodowania, o których 
tyle rząd deklamował — deklamacją pozosta- 
ły, nowy program skarbowy polega widocznie 
na bezmyślnem obcinaniu produkcyjnych wy- 
datków. 

Prawdopodobnie skutki tej nowej polity- 
ki objawią się i w innych miejscach, a następ- 
stwem tego wszystkiego będzie to, że prócz 
dwóch ministerjów; zdrowia, oraz  sztu- 
ki i kultury trzeba będzie skasować į trze- 
cie—ministerjum robót publicznych. Tak jest! 
Bo pocóż onoby istniało,.czy tylko dla utrzy- 
mania urzędników, którzyby siedzieli przy 
swoich biurkach ministerżałnych į czynność tę 
uważali za swego rodeaju... roboty publiczne? 

* 
** 

Nie chcemy temu wierzyć. Ufamy nato- 
miast, że p. min. Narutowioz, człowiek silnej 
wolj i jasnej myśli potrafi wytłomaczyć swe- 
mu koledze, p. min. Steczkowekiemu, że jest 
w błędzie, i nie da niweczyć warsztatów pra- ` 
cy twórczej, których powołanie do życia kosz- 
towało tyle zabiegów, mozolnych, , syzytowych 
niekiedy w naszych warunkach. 


< 


Faber, 


ZOFJA WOJNAROWSKA, l 


f £ am enmar o 
© « 
ycie miasta. 
* JiGy 
. Życie bezmyślaych ulic, dudniących pośpie- 
chem, 
życie, co stoi biegnąc i cofa się w pędzie, 
życie wielkiego miasta jest zgniłym wyde- 
chem 
kapitału, co pracę ma w swojej arendzie. 


dak łatwo tutaj złotem handlować i grze- 
RA chem, — 
przesłonion dymem fabryk Bóg widzieć nie 
będzie: 
idź, śpiesz się, sprzedaj ciało i umrzyj z 
/ uśmiechem — 


w rzędzie, 


Życie banalnych domów, dzielonych na klatki: 

od dachu do parteru rząd równych pokoi, 

łóżko nad łóżkiem w rzędzie, stót nad stołem 
stoi, 


kolorowe afisze z klepsydrami 


Kolyska nad kolyską,—lecz nie zawsze matki 
przy kołyskach i jadło nie na wszystkich ` 
stołach — 
a pośpiech gna ulicą na skrzypiących kołach. 
U 


II. 


i 
Życie miasla, dyszące w piętrach, sklepach, 
| w dymie, 
za uśmiech ma kabaret i za sztukę kino, 
"Q, miasto, kapitału bezduszna machino, 
Bośniesz'w, gwiazdy, jak widmo czerwone 
olbrzymie. 


- Życie miasta upiorne, więc stopy pielgrzymie 
duchów, niosących światło, zgiełk ulic ominą, 
póki banki i giełdy nie będą ruiną, 
na których piękno szczęścia wypisze swe imię, 


„ bycie ulic bezmyślnych i zgniłych napoly, 

życie ilumów, świecących i dumnych pozornie 
= q twarz wieczności pierś pyszną WYSDZETZE 
ć przekornie 


f buduje rzędami tingle i kościoły, 

a zgnilizna cuchnąca tu i tam się szerzy — 

tu wśród dzikich piosenek, tam «wśród mdłych 
pacierzy 


Robotnicy popiergjcie 
swoje piemo codzienne. | 


przez ganstkę osób, które zażraciły poczucie 


„ROBOTNIK“, niedzieła, 28 stycznia 1021 r. 


Prowokacja endecka. 


Dzięki określonej reputaej, jaką się cie- 
Szy endecja, ustalił się u nas zwyczaj nierea- 
gowanią na wszelkie sprawki i matactwa po- 
wszedmie tej mażji politycznej. Rozzuchwala 
ją to i skłania do coraz nowych wybryków. 
Ostatnio z powodu korespomiencji  „Robotni- 
ka“, donoszącej z Poznania o przygotowywa- 
nych przez matję tamiejsaą zaburweniach Iud- 
ności przeciwko przybyszen z Kongresówki i 
Małopolski, ukazał się w „Dwwugroszówce” 
(Nr. 19/294 z dn. 20/1 21 r.) artykuł wstępny, 
zatytułowany „Uniiikacja czy prowokacją?" 
Jest to artykuł tak charakterystyczny dla me- 
tod politycznych mafji endeckiej, że należy 
nań zwwócić uwagę. 

W pierwszej części tego artykułu pisarz 
endecki twiendzi, że korespondencja „oczywi- 
ście, przemycona tam została przez Niemców, 
którym, zwfaszcza w okresie. przedpiebiscyto. 
wym, zależy na tem, by komprom tować Pol- 
ske“, a została umieszczona w „Robotniku* 
dłatego, by „mieć sposobność raz jeszcze o- 
skarżyć ją (czytaj; Wielkopolską R. 8.) o „se- 
paratyzm”. O zaburzeniach żadnych, ani o 
przygotowamiach do nich, ma się rozumieć, 
nie było ani mowy. Chciano oskarżyć ende- 
cję b. aabomu prusluego o „eeparałyam*. Na 
tym „separatymnie* zależy Niemcom. Ende- 
cja zać... O tem, czego chce endecja, mówi 
pisare endęcki w drugiej części artykułu. Bn- 
decja jest przeciwna tylko... unifikacji, bo te- 
go i tak większość czytełników „„,D'wugroszów- 
ki“ nie zrozumie. „Separatyzm“? Nie, broń 
Boże! To wymysł Niemców! Endecy nie 
chcą tylko unifikacji, czyli po polsku zjedno- 
czenia. Oni nie chcą działać „wbrew pań- 
stwowej tradygi polskiej, opartej na najszer- 
szem uwzględnieniu ` odrębności  dzielnico- 
wyeh*. Sen w Wilnie, wyodrębnienie ziem 
białoruskich, lub ukraińskich — to jest „nie- 
zgodsie z tradycją polską“. Natomiast z tra- 
dycj; tej wypływa odgrodzenie części macie- 
rzystych ziem Polski etnicznej od reszty, bo 
tam mafia emdeoka ma swą twierdzę. 

Kto wsłtazuje na matactwa separatysty- 


Wianięzenko o stosunkach na Ukrałnie i obol 
szowkach, 

Winniczenko, przywódca komunistów u- 
kraińskich zagranicą, otrzymał był od Lenina 
zaproszenie do objęcia rządów sowieckich na 
Ukrainie. Wiadiczenko odpowiedział, że nie 
może uczynić zadość wezwaniu zanim nie za- 
znajomi się z położeniem na Ukrainie. W tym 
celu udał się w podróż do kwaju, ale po 4-ch 
mies.ąaach wróci do Karlsbadu rozczarowa- 
ny i zniechęcony. Ogłosił on sprawozdanie ze 
swych wrażeń, z którego podajemy, eo nastę- 
puje: 

Wianiezenkko oświadcza na początku, że 
jedynym celem, jego podróży był zamiar wcię- 
cia czynnego udziału w rozwoju rewolucji i 
budowaniu ulwaiúskiego państwa robotników 
i chłopów. Ale, jakkotwiek mógł on otmymać 
wybitne skanowisko, nie byt jednak w stanie 
znależć puelsiu oparcia dla pracy. „Przyczy- 
ną tego c'ekawego zjawiska jest ogólna polity- 
ka i taktyka wladz centralnych zarówno kó- 
mumistów rosyjskich, jak ież  ukraińsk'ch. 
Podstawową zasadą tej polityki jesi centrebem 
absolutystyczny nietylko w partji samej, ale 
też w całej jej działalności ekonomicanej, poli- 
tycznej, narodowej į in.*, 

Powońbując się na twierdzenie bolszewi- 
ków, że ceniralizm ten jest niezbędny dia re- 
wolueji i. że dzięki niemu rzęd sowiecki prze- 
eyma? 3 lata, Wianiczenko odpowiada, że 
mimo sząsuuku, jaki żywi dla przywódców 
botszewickich, ośmiela się twierdzić, iż polity- 
ka ich jest sskówinya dla rewolueji, „System 
calkowitego ceniralizmu jest jednym z czynni- 
ków, Osłebiwjących i podzopujęcych władze re- 
wołucyjne w Rosji j na Ukrainie. Przywódty 
bołsaewiowy zamien'li żywy i twórczy onga- 
nizm w potw*rną, ślepą maszynę, kierowaną 


odpowiedz alności wobec narodu, jako całości. 
Nad maszyną tą ciąży system biurokratyczny 
z całym jego stopniowaniem urzędów. Wszyst- 
ką cechy tej biurótnacji przekradły się do 
pamtji: oportumiem i kaejerowiczowstwo, Cre- 
miężemie słabych, wyzysk, brak konóroli, za- 
nik żniejetywy i t. p.“. 

„Byłoby zbrodnią chcieć ukryć fakt, że 
panja zatraciła swój dawny entuzjazm, zapał 
dwórczy, władzę niepodległą i energję w roz 
Wiązywaniu pilnych pończeb lokalnych. Je- 
steśmy w obłiezu biernej, up?korzonej, bez- 
myślnej i bcalrrytycznej masy, działającej je- 
dynie na rozieaz z góry. Powstała „żelazna dy- 
scyplina*, Ale nie jest to dyscyplina 
komunistów świadomych, <ćzłonków  partji, 
lecz dyscypiua biurokratów, urzędników, żoł- 
mewy. Dyscypiina ta nie wypływa z przeko- 
nania, z poświęcenia dla sprawy, z wiary W 
komęczność samopoświęsenia, lecz ze strachu 
przod karą. Nie jest'to dyscyplina partyjna, 
lecz dyscyoima koszarowa. Komuniśsi mie 


- Dekoła sprawy rosyjskiej. 


| ratu dyscyplina taka była śród kias rządzą- 


* 


cane endecji w b. zaborze pruskim, ten do- 
pomaga Niemsom w agitacii przeciw Polsce 
na Górnym Śląsku. Natomiast utrudnia agi- 
tację Niemcom pisarz endecki, który w tym 
artykule wylicza wszystkie llęski, jekie spro- 
wadził na ię dzielnicę rzęd Rzeczypoepoliiej. 
Generał, naznaczony przez rząd polski, jak pi- 
sze „Dwugroszówka”*, podraśił „gospodarką 
swoją gruntownie skowywomiiować epinję 
wojska podskiego w oczach ludności", „Spra- 
wność kolei nietylko nie zyskała, ale bardzo 
wiele straciła”. „Unifikacja poczty ; telegra- 
fu wyraziła się w uwsteaznieniu aparatu", „W 
zakresie ministerjum oświaty i wyzaań un'fi- 
kacja wyraziła się w tem, że w dzielnicy, któ- 
ra posiada ludność katolicke głętoko religij- 
ną postawiono na czele szkolnictwa radykali- 
zującego postępowea, który za najpilniejsze 
uważać będzie (puzepowiedniel! B, S.) draż: 
nienie uczuć religijnych ludności i dążenie do 
„laicyzacji“ (czytelnik „Dwugroszówki* pomy- 
śleć gotów, że to słowo znaczy coś oonajmaiej 
tak potwornego, jak „sufragan“ B. 8.) wycho- 
wania publicznego“, 

Unifikacja, czy prowokacja? — stawia 
pytanie pisarz emdecki, Zaiste, prowokacją 
tchnie każde słowo jego artykulu, prowokacją 
—nDawęt w stosusku do ezgielników „Dwazgro- 
szóm. Nie śmie on jawnie wyetępić przeciw- 
ko połęczeniu ziem polskich, więc używa slo- 
wa „unifikacja”, a jedmocześnie zohydza in- 
stytucje rządowe polskie; nie chce powiedzieć 
wyraźnie, że małja endoska utrzymać się sid- 
ra państwo w państwie, więc twierdzi, że o- 
skarżają ją o „separatyzm*. Aby ukryć tę 
bijącą w oczy prawdę, że wyodrębnienie b. 
zaboru pruskiego jest na rękę Niemcom, stara 
sę wmówić, że dopiero mówienie o „separaty- 
zmie“ daje atut w rękę wrogom. Wreszcie, 
zaprzecza  wieściom o przygotowywanych 
przez mafję endecką zaburzeniach po to, by 
zakończyć artykuł groźbą „jakichś szalonych, 
dyktowanych rozgoryczeniem wystąpień". 

B. 8. 
PTE IIED AESA 


mają powodu chelłpiésię nią, ponieważ za ca- 


cych jeszcze ostrzejsza“, 

„Bolszewicy, zaprowadziwszy tego rodza- 
ju dyscyplinę w parji, ohcieli dowieść, że są 
kopsekwenini, Zasadę absolutyzmu. wprowa- 
dzono więc wszędzie. Nie jeśl żadną iajemni- 
cą, że „ugd sowietów“, jako taki, nie istnieje 
juź ani w Rosji, ani na Ukrainie. Zasada ab- 
solutystycznego| centralimmu nie da się ‘pogo 
dzić z tą formą rzędów. Sowiety stały się 
dekoracją. Zwolennicy tej zasady usprawie- 
dliwiają ją koniecznościami wojny. ` Podczas 
wojny — twiendzi się powszechnie — wszyst 
ko musi być zmiitaryzowane. Ale military- 
zacja i absolutyzm nię zawsze są najlepszemi 
środkami, To, co może być dobre dla armji, 
może z tych samych powodów być szkodliwe 
dla partji, której podstawa społeczna i organi- 
zącyjna jest zupelnie inna, aniżeli w armji“. 

„Skutki absolutyzmu bolszewickiego naj- 
lepiej uwidoczniły się na Ukrainie. Tu wszy- 
siko jest secentrałżzowane i  zmólłóncycowane. 
Przypuszcza się powszechnie, iż rewolmcja na 
Ukra'nie jest dziełem odrębnej partji ukraiń- 
skiej, mającej własną nazwę „Komunistyemej 
Partji na Ukrainie”, Ale partja ta jest czysto 
formalna i w istocie jest cząstką rosyjskiej 
komunistycznej partji. wia część odpowie- 
działnych przywódców tej partji przybyła z 
głównych sztabów rosyjskich komumistów. Tak 
samo mylne jest przypuszczenie, jakoby U- 
kraina była niepodległem państwem robotni- 
ków i chłopów. W istocio potyka centrali- 
zmu doprowadziła do rwiny mepodległeści u- 
kratńskiej, Największa część instytucji urzę- 
dowych jest w ręku elementów nieukraiń- 
skich, obcych narodowi ukraińskiemu, * nie- 
obeznanych nawet ani z językiem ukraińskim, 
ani z warunkami życia Ukrainy. 

Myśl stworzenia specjalnego i niezależne- 
g0 osrodka dla kontroli ekonomicznej Ukrai- 
ny, uważana jest, jako konirrewołueyjna, a 
tych co zwalczają centralizm moskiewski, choć- 
by nawet byli Rosjanami, traktuje się jako 
szowinistów ukraińskich. Rusofile i centrali- 
ści pochopnie objaśn'ają niezadowolenie 
Wśród mas ukraińskich tem, że jest to kraj 
„burżuazyjny, kontrewolucyjny i nacjonalisty- 
omy“, 

„Przeciwko temu wszystkiemu muszę za- 
protestować. Biurokratyzm i centralizm we 
wszystkich dziedzinach są: wylącznemi . przy- 
czynami powstawania i wzmacniania się ru- 
chu kontrrewolucyjnego na Ukrainie". 

A myśmy o tem wszysikiem wiedzieli bez 
odbywania podróży 4-miesięcznej. 

Z Sybecji, 


Statystyka o położeniu gospodarczem Sy- 
berji podaje, że w kraju tym jest 6 miljonów 
koni, 9 mili. rogacizmy, 13 i pół miki. owiec i 


2 i pół milj. świń. Produkcja zboża zmalała 
wskutek brąku maszyn rolniczych, których © 
przywóz w r. 1920 nie przekraczał liczby 10% 
przywozu, obliczonego na zasadzie zapotrze- 
bowauia w r. 1917. Nawet wysłanie z Rosji 
„ammji roboczej“ z 20 tys. osób, podzielonej © 
na 400 sekcji nie wpłynie na to, aby dostar- ` 
czyć Rosji praewidzianej ilości zboża. Przy- 
czyni się to natom ast do wzrostu niezadowo+ 
ienia wśród chłopów syberyjskich i zaostrzee 
„nią stosunków z Moskwą. ATA DE! 
W Rosji europejskiej urodzaj na zboże © 
był średni, lub wręcz zły i jedynie kartofle © 
zapowiadały dobry zbiór. by > 
Nota Cazięzerina do Anghit, 
W nocie z dm. 31-go grudnia r. ub. Ozi- 
ogorin zwalcza zarzut rządu angielskiego, Że 
Rosja: ponosi winę »a przeciąganie rokowań 
w sprawie umowy handlowej. Odmowa pod: 
pisania umowy, zawierającej jednostronne 
korzyści ma rzecz Angliji, nie może być uwa 
żana za akt obstrukoji i niewumienności. Ro - 
sja zwala całą odpowiedsiałność na rząd amo 
Bielski, wtóry poraz pierwszy podczas zata 
gu polsiko-rosyjskiego znalazł pretekst do 42 
niewykonywania zobowiąaań, a następnie w 
sung? sekcję polityczną delegacji rosyjskiej. tE 
Rząd rosyjeki nie ma żadaego powodu - j 
godeić się na dodatki jednostronne do umo-* z 
wy, zwrócone przeciwko interesom Rosji so- 
wieckiej i uważa za kowieczne pudjęcłe ro- 
kewań politycznych, któreby przeciwdziałały 
konilikiowi między Rosją ; Anglja. Aż 
Cziczerin wyraża nadzieję, że rząd am 
gieiski nie zerwie rokowań. Rosja żywi naj- v i 
szczersze życzenie wznowienia + 


4 


SH 


stosunków 
handlowych ; dyplomatycznych z Angbją. ; 
| Z Moskwy dochodzi wiadomość do Ber 
lina, że stery kierownicze sowietów zapatru- 
ją się pesymistycznie na stosunki rosyjsko-an- i 
gielskie. Opór Anglji przy chęc; utrzymania 
uchyleń od umowy lipcowej budzi poważne 
obawy. 


y 
} 


RÓŻNE. i 
Pami Sheridan, krewna Churchilla, byla w RZ. 
Rosji. Dla niej Lenin jest „nejwiększym atowe: iż 
kiem w świecie*, a Trocki jest „śmiejącym się 
przekornym sztubakiem', EA A 
„Sądzę, że gdyby komuniści Zachodu przyjęli 
metody bolszewickie, powstałby chaos na czas dluż- 
szy, nie prowadzący ani do komunizmu, ani do ja- : 
kiegokolwiek innego systemu cywilizacyjnego, Jeca 
jedynie do barbarzyństwa średnich wieków“ (Ber- 4 
trand Russell). . i 3 
„Rząd bolszewicki jest to jednocześnie najbar- 
dziej bojaźliwy i najmniej doświadczony mąd na 
świecie, Pod pewnemi względami jego brak kom- są 
petemcji wprowadzą w zdumienie. Ignorancja jego - 
jest prawie wszędzie glęboka'*, (H, G. Wells). 


sąd najwyższy a ustawa E, 
o G-gośzianym dniu pracy, 
Rozstrzygnięcie w ważnej sprawie. É; 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej 
komunikuje; A 7 
luspekiorowie Pracy, spełniając zadanie, 
włożone na mich dekretem 0 urządzeniu i 
dzialalności inspekcji pracy z dnia 3 styćznia SA 
1919 r. wykonywują nadzór nad ścisłem sto- h 
sowaniem przepisów prawnych o ochronie 
pracy. 23 
Jednym z pierwszych etapów polskiego 
ustawodawstwa w zakresie ochrony pracy jest 
ustawa z dnia 18 grudna 1919 r. o czasie pra 
cy w przemyśle i haudlu, która zastąpiła der © 
kret, wydany w tymże przedmiocie dnia 28 © 
listopada 1918 r. : pzy” 
Ekonomja sił pracowniczych społeczeń- 
sbwa, stanowiąca fundament wszelkich ustaw 
ochronnych, znalazia we wspomaianej ustawie 
swój wyraz; mając na względzie zabezpiecze | 
nie pracowników przed wyzyskiem ze strony © 
pracodawcy — z drugiej zaś strony, opierając 
się na doświadczeniach w kierunku  jaknaj- 
większej produkcyjności pracy przy rówmo- 
czesnym zabezpięczeniu zdrowia i tężyzny 
pracowników —' Ustawa o czasie pracy okre- 
ślila kategorycznie długość dnia roboczego. 
Inspektorowie pracy w spełnianiu dzia: © 
łalności inspekcyjnej, stwierdzi wszy przekro- 
czenie przepisów ustawowych, czy to przez 
pracę więcej niż 8-godz.nną, czy też przez sto- 
sowanie pracy nocnej lub w dnie świąteczne— © 
występują wobec sądów w roli oskarżycieli, 
domagając się ukarania właścicieli zakładów, 
w których naruszono przepisy ustawowe. 
Dotychczasowa intenpretacja ustawy nie 
była jednolitą. 
: Część Sądów Pokoju przy. rezstrzyganiu 
spraw o naruszenie usiawy o czasie pracy, 
stała na tem stanowisku, że zgoda pracowni- 
ków na niestosowanie się do przepisów usta-  _ 
wowych zmaiejsza lub też zupełnie usuwa od- 
powiedzialność karną  wiaścicieli zakłąduz 
wzmianki o tem dostały się nawet do prasy. 
Rozstrzygnięcie Sądu Na jwyższego kła- 
dzie raz na zawsze kres różnoródności inter. 
pretacji wspomn.anej ustawy, "PA 
Izba druga Sądu Najwyższego orzekła 
mianowicie przy rozpatrywaniu w trzeciej in- 
stanej! sprawy Aleksandra Hammera, w peb 
nym komplecie pod przewodnictwem prezesa 
Fr. Nowodworskiego na posiedzeniu z dnia 
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18—27 listopada r. ub., że „przepisy Ustawy. 
_ m dnia 18 grudnia 1019 r. co do długości dnia 
pracy mają charakter stanowczy i przekrocze- 
= mie ich pociąga skutki (karne)* w art. 18 
_ . przewidziane, niezależnie -od intencji praco- 


DE. 


|. Wczoraj o godz. 8-ej po poł. centralę fir- 
_ my księgarskiej Gebelhner ; Wolt, przy ulicy 
= Sienkiewicza 9, oraz filję przy ulicy Krakow- 
= skie Przedmieście 15, otoczyły oddziały poli- 
- cji, uzbrojone od stóp do głów, i z polecenia 
_ Wydziału IV Defensywy przy Komisarjacie 


'.. Podczas trzygodzinnej rewizji w ceńtrali 
(rewizja w filji trwała krócej) policja wpu- 
 Bzczalą wszystkich kupujących do księgarni, 
ale nikogo nie wypuszczała, tak, że po nie- 
(długim czasie powstał tłok nie. do opisania. 
W tłoku tym sprawdzało się dokumenty oso- 
biste wszystkich, znajdujących się na sali o- 
sób — i to z taką znajomością rzeczy, że np. 
jakąś studenikę szkoły mauk Politycznych, 
która przedstawiła swoją szkolną legitymację, 
~ uważano za osobę niewyraźną dlatego, że 

- mą œg wspólnego z „polityką“. 

"W obu lokalach kolejno „działał“ w cza- 
sle rewizji p. Biernacki, cenzor druków ma 
- poczcie, niegdyś pracownik firmy Gebethner 
iwo, ; i ' 

Po daremnem szukaniu pism bolszewic- 
kich, policja skonfiskowała następujące książ- 
> ii gazety: 

25 numerów dziennika „L'Humanité“, 
X 2 numery pisma Burcewa „Obszczeje die- 
' ło”, j 
~ /„La Republique Russe“, organ zwolenni. 
ków rosyjskiej konstytuanty, 
Pa 2 numery „Populaire“ socjalistycznego, 
anty-bolszewickiego pisma grupy Longueta. 
2 numery „Posliednich Nowosti“ — organ 
auty-bolszewicki. i ! 
; „American Achitect“, angielskie pismo 
~ techniczne, nie mające nic wspólnego z poli- 
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4: 
Książkę Vauchera, redakiora frane. kon- 


Z 

Lamkniecie 
= W Warszawie „cenzury* £ „defensywy“ 
robią obławy na pisma i książki, jak to wyżej 
~ wpisano, We Lwowie zaś — jak już pisaliś. 
~ my — zawiesza się organ naszych tow, ukra- 
__ dńskich „Wpered”. 
; Jakżeż dyrekcja policji motywuje zawie- 
_' Bzenie pisma (na zasadzie austrjackiej usta- 
|. wy:s 1860 r.11)?. 
WEZ „Redakcja dziennika stoi w dalszym cią- 
= gu na stanowisku nieuznawania: państwowo- 
ści polskiej we Wschodniej Małopolsce". Jako 
dowód przytacza się feljeion w „Wipered* a 
| l$-go stycznia r. b. | 
|. Czytamy ten feljeton. Mówi się w nim 
rzęjściach Wschodniej Galicji w ostatnich la- 
~ tach i o przeróżnych kombinacjach politycz. 
'. mych, dotyczących jej dalszego losu, począw- 
szy od zamiaru udzielenia Polsce „mandatu“ 
na czasowe administrowanie Galicją  Wgch., 
a kończąc na habsburskim pomyśle „galicyj- 


pr 
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w Warszawie, 


Głód mieszkaniowy przed wojną a obeenie. — 
Czy można obecnie budować nowe domy? 
_ Głód mieszkaniowy nie jest zjawiskiem 
Warszawy mowem, wytworem  specyficz» 
nym doby wojennej i powojennej, Dlugo przed 
í na brak mieszkań cieppiaĵa uboższa 
ŚĆ Warezawy, szczególnie dzielnie robot: 
niczych i podmiejskich. Wtedy jednak inteli- 
gencja i mieszczaństwo głodu mieszkań nie od- 
czuwały — a w warunkach życia politycznego 
i społecznego caratu krzywda proletarjatu nie 
ła przyczyną rovważeń publicystów i badań 
tych działaczy społecznych, których głos mógł 
roziegać z łemów prasy i budzić czujność 
nji publicznej. W śródmieściu wznoszono 
coraz to piękniejsze i wspaniałsze domy - ko- 
szary, mieszkań było poddostatkiem, — 0 rze- 
czywistym głodzie i prawdziwej nędzy miesz- 
kaniowej Warszawy nikt nie mówił i nie pi- 
i .. Wasza ` 
` Wojna i jej skutki dokonaly tego, że glód 
jowy ogarnął i tych, którzy go nigdy 
nie odczuwali. Głód mieszkaniowy przerzu- 
ti} się z dzielnie robotniczych i przedmieść, z 
mych komórek i ciemnych izb  robotni- 
h, z wilgotnych mor i cuchnących piwnie 
edmieść do nowoszesnej Warszawy, do 
aa ieścia, doskwierać zaczął calej niemal 
bez wyjątku ludności Zaczęto o nim mówić i 
leč, zaczęto naraekać, szukać dróg i wyjść 
oraz mieznośniejszej sytuaóji, Wysiłki je- 
dnostek, gmin miejskich, państwa, skierowały 
-ię ku załagodzeniu, zaspokojeniu rosnących z 
ak na dzień potrzeb. Powstawały urzędy 
3 aniowe. kwaterunkowe, spólki  budo- 
4 


| budowlanego, 


„ROBOTNIK”, uredztela, 28 stycznia 1021 r) 


dawcy, lub nawet zgody na to przekroczenie 
wyrażonej przez pracowników“; „w myśl po“ 
wyższego wyrok Sądu Okręgowego, jako opar- 
ty na mylnej prawa wykładni przy określe- 
niu istoty zastępstwa, ulega uchyleniu", 


Szaleńsiwa cenzury. 


serwatywnego pisma, „Journal de Pologne" 
— „L'Enfer bolchevick'* (książka ta ma być 
przełożona na język polski, z przedmową gen. 
Hallera!). 

Tom czwarty słynnych pamiętników Ca- 
sanovy z XVIII stulecia. 

Anty-bolszewicką książkę  Schostakow- 
skiego „24 ans aux pays bolschevickg". 

Dzieło znanego socjalistycznego pisarza 
francuskiego Barbusse: „Nous autres.", - 

Dowiedziawszy się dokładnie, komu księ- 
garnia dostarcza dziennika „L'Humanitć', po- 
lieja opuściła lokal z łupem, rzeczywiście god- 
nym 3 godzin pracy! 

Jednocześnie skonfiskowano na poczcie 
cały transport pism zagranicznych, przysła- 
nych do tejże księgarni (między innemi bur- 
żuazyjne pismo francuskie „Temps“, przezna- 
czone dla naszej Redakcji), 

Przyczyną rewizji było podobno niezado- 
wolenie cenzora, p. Sygietyńskiego, z powodu 
iakiu, że księgarnie sprowadzają pisma za- 
graniczne, nie zawiadamiając o tem oficjalnie 
cenzury, co czynią zresztą od lat 8-ch i to jak- 
najzupełniej jawnie i legalnie. 

. W tym samym czasie zrobiono również 
rewizję w księgarni Hösicka przy ul. Senator- 
skiej, gdzie skonfiskowano kilka starych wy” 
dawniebw. : 

Chcieliśmy dodać komentarz.. Ale ręce 
opadają.. Wszystko to jest tak głupie i śmie- 
szne, tak zabójczo Śmieszne, Ale zarazem 
nad wyraz smutne, jest to bowiem mała prób- 
ka tej „konstytucji“, którą u nas zaprowadza. 
ją „cenzury“ i „defensywy "l... 

Dzikie postępowanie cenzury i policji zre- 
wolucjonizowało nawet właścicieli księgarń: 
na poniedziałek ogłosili oni strajk protesta- 
cyjny! 

Mądre mamy rządy — nięma co! 


„Wperedit”, | 


sko-bukowińskiego królestwa“, Kombinacje 
te autor poprostu wymienia, nie wdając się 
w cmawiabie, a kończy uwagą, że nikt się nie 
pyta mieszkańców Wschodniej Galioji, jak oni 
chcą się urządzić. , 

"To wszystko. Absolutnie nie można się w 
iem dopatrzeć jakiegoś przestępstwa prasowe- 
go. Chybaż Ukraińcy mają prawo wyrażać żą- 
danie stanowienia o sobie?! 

Drugi motyw. „Zauważono“, że „od dłuż- 
szego czasu“ „kierunek czasopisma skłania 
się wyraźnie ku hasłom bolszewickim“, Do- 
wudem jest także znalezienia w redakcji „li. 
teratury treści prawie wyłącznie bolszewie- 
kiej“. r ` 

Odmawiamy policji wszelkiej kompetens 
cji w osądzaniu, czy kierunek pisma „skłania 
się” w tę czy inną stronę. Gdy to policji jest 
potrzebne, każdy socjalista staję się w jej o- 
czach bolszewikiem. Socjalni demokraci u- 


wlane, spółdzielnię mieszkaniowe, wydano 
szereg usiaw i rozporządzeń o zakresie ogól- 
no-pumństwowym czy iyczącym się poszczegól- 
nych gmin — narazie jednak bez rezultatu, 

W Warszawie, gdzie kwestja mieszkanio- 
wa przybrała formy potwornej klęski społecz: 
nej, od kilku lat badaniem jej i próbami ure- 
gulowania zajmuje się ławnik wydziału 
ob. T. Toeplitz, Przed kilku ty- 
godmiami wydał broszurkę p. t. „Klęska miesz 
kaniowa ś próba lej usunięcia”, z której wyj 
mujemy szęreg ciekawych liczb, ilustrujących 
stan rzeczy w Warszawie, 

Ludność stolicy, wraz z przedmieściami, 
oblicza się obecnie na 334 tys, W porównaniu 
g zaludnieuiem przedwojennem liczba ta jest 
o 60 tysięcy niaza. Wydawać by się moglo, że 
okoliczność ta bynajmniej nie powinna b 
wpłynąć na brok mieszkań. Należy jednak 
wziąć pód uwagę, że po gruntownem zmniej- 
szeniu się liczby mieszkańców w r, 1914 — 
19156, niemniej gwałtowny powrót do liczby 
przedwojennej odbywał się nie drogą natural- 
nego przyrostu, a drogą napływu z zewnątrz 
ludności, która nie rozkładaja się na już za- 
jęte lókale, a szukała nowych. Około 40.000 ro- 
dzin poszukiwało mieszkań w mieście, w któ 
rem spis wykazywał tylko 18.000, z tego dużą 
część niezdatnych do użytku domów. Oprócz te- 
go olbrzymią ilość lokali zajmują różne urzę 
dy i instytucje przemysłowo-handłowe, których 


obecnie jest bez porównania więcej, aniżeli 


przed wojną. j i 

Opróce tego podczas wojny uległo "azbiór- 
ce lub zniszczenia z górą 700 budynków, czyli 
około 6000 mieszkań, Pozażtem, wskutek 
względnie niskich sen na mieszkania w po- 
czątkach wojny, aoro rodzin, gnieżdżących 
się w zupełnie niemożliwych  mieszkamrach, 
przeniosło się do lepszych lokali — stare mite- 


! kraińscy bolszewikami nie są, czego dowodem 


jest choćby to, że nie przysiąpili do III Mię- 
dzynarodówki, lecz zamierzają przystąpić do 
tej, którą owganizują socjaliści austrjaccy, nie- 
zależni socjaliści niemieccy, socjaliści francu 
wy it d. i 
„dowód“ — literatura kommi. 
styczna, znaleziona w redakcji! W każdej re- 
dakoji można znaleźć literaturę komunmistycz- 
ną, bo komuniści rozsyłają redakcjom swoje 
wydawnictwa. W red. „Wperedu” znaleziono 
kilkanaście broszurek wiedeńskiej „Nowej 
Doby“, przysłanych pocztą do recenzji po 1 
egzemplarzu. 

I oto na podstawie takich materjałów za- 
myka się dziennik ukraiński! 

W taki to sposób skłania się Ukraińców 
ze Wschodniej Galicji, aby „stali na gruncie 
państwowości polskiej"... 

Aj Mądre mamy mdy — wszak prawda? 


ona „2 anean 
„PATRJOTYZM* OBSZARNIKÓW, 


W „Gazecie Urzędowej” Wydziału Powia- 
towego sejmiku opoczyńskiego. znajdujemy cie- 
kawy dowód „patrjotyzmu* obszarników. W 
protokóle komisji. odbiorczej z dn, 80 grudnia 
1920 n podane jest sprawozdanie z odbioru 
jednorazowej daniny na potrzeby wojska, zło- 
żomej przez mieszkańców powiatu opoczyń- 
skiego w myśl rozporządzenia min. Spraw 
wenętrznych z dn, 27 VIII. Czytamy tam, że 
większość przedmiotów oddana była w po- 
rządku, oprócz pewnej ilości butów, trzewi- 
ków i t p., które komisja odrzuciła, jako zu. 
pełnie niezdatne do użytku, Po dokladnem 
obejrzeniu wymienionych rzeczy, komisja 
stwierdziła, że, między innemi pasty Ą 

„trzewiki w ilości sześćdziesięciu pię- 
cłu są stare, nawpół zgniło, połażane, wza. 
mian podeszew grubych, podzolowane po- 
deszwamż branzlowemi* 


z czego komisja wywnioskowała, że 
„trzewiki te zostały zakupione od władz 
wojskowych, jako stare obuwie, nie nadają- 
ce się do użytku żołnierzy, Na podstawie 
powyżej. wspomnianego trzewiki uznano 
za nienadające się dla celów wojskowych”. 


Na oświadczenie komisji, wójt Majchrzak 
zameldował, że wspomniane trzewiki zostały 
zakupione w Kielcach przez sołaścieieli ma- 
łatków pp. S?bieszezańskiego, Krasińskiego i 
G. Krasińskiego, ERA, 

, To wystarcza! PO 

. Danina, ziożona przez chłopów, którzy u 
skuteczniali zakupy przez sejmiki powiatowe, 
była oddana w porządku, a pp. Krasińscy i So- 


bieszczański, którzy, jak dowiadujemy się, 


które już poprzednio zostały przez 

władze odrzucowe, jako nienadająęce się do w 

żyticu:.. i 
-" Salachetna polityka „starszych braci!“ 
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Książki nadesłane. 


Bużo Winawer, — Tematy i wariacje. 
Wiaszawa 1921 r. Skład główny E. Wende i 
S-ka. 

Roman Zrębowicz. — Nihilizm w sztuce. 
(Zagadnienie Krytyki kultury), Warszawa 
1921 r. Towarzystwo wydawnicze Ignis. 
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sekania albo uległy zniszczeniu, albo teź są | 
'| M1 z górą 7 tys. roczniel 


niezajęte, gdyż nikt w nich mieszkać nie może. 
Wreszcie wielu wojskowych, przeważnie na 
pływowych, mieszka pozą koszarami, daleko 
więcej, aniżeli przed wojną. 


Wytworzył się stan taki, że obecnie w War 


szawie, pomimo mniejszej cokolwiek liczby 
mieszkańców, przeciętne skupienie w mresz- 
kemiach jest większe, niż przed wojną. W 
Warszawie wagóie przeciętne skupienie w po- 
równaniu z innemj wielkiemi miastami Pol- 
ski czy zagranicy było większe, wskutek tego, 
że 76.04 proc mieszkań w śródmieściu przypa” 
da n4 mieszkania mele jedno, dwu tub trzy- 
igbowe (wliczając kuchnie), a na przedmie- 
sciach nawet 96,89 proc. Jeszcze w 1919 roku 
przeciętne skupienie na mieszkania małe na 
jedną izbę wynosiło ok. 8 osób, w większych 
1,2. Ogólna przeciętna w śródmieściu w roku 
1919 wynosiła 4,8 osób na- izbę, 4,5 na miesz- 
kanie, a już w roku 1920 — 5,7 osób na miesz- 
kanie i 2,8 ua izbę, Liczby te dowodzą, że w 
ostatnim roku mieszkańcy najbardziej uprzy- 
wilejowanych dzielnie poznali choć w przy- 
bliżeniu stan przeludnienia, który był stałym 
zjawiskiem już przed wojną w dzielnicach 

botniczych i na przedmieściach. 


Autor broszurki konkluduje, że dla do- 
prowadzenia stenu zaludnienia Warszawy do 
nornmaltiego, z uwzględnieniem zamiany lokali 
zaje dwuizbowych na uznane za normal- 
ne 'e, potrzeb mieszkaniowych 
wszysiikich miesakańeów, eté. — trzebaby do- 
budować w całej Warszawie około 200.000 izb, 
czyli 72.500 mieszkań czieroizbowych. Ponie- 
waż akoja ta obliezona bygaby na 20 lat, w któ 
rych ciągu ludność warastałaby, trzebaby było 
uwzględnić ten prayrost i dodać jeszcze około 


70000 mieszkań. Osółem w ciągu lat 20-iu siępnymy artykule. , 


po 
| rokowań w Rydze i po rozstrzygnięciu 
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W sprawie odbudowy Kalisza, 
Biuro Prasowe Ministerjum Skarbu kos 


| munikuje: Podniesiony w „Robotniku* z dn, 


22 b. m. przeciwko p. min.sirowi Skarbu za» 
rzuł, jakoby odmówił dalszych kredytów na 
odbudowę miasta Kalisza, jest zgoła bezpode 
stawny. Prawdą bowiem jest, że sprawa kres 
dytów na cele odbudowy, która, ze względu 


„la nowy okres budżetowy, musiała być por 


nownie rozpatrywana w porozumieniu z mis 
nisterjum Robót Publicznych, została już ząs 
łatwiona. Uzgodniono mianowicie ogólną kwo» 
tę 4 miljardów, z której 1 miljard przeznaczo- 
no na zakład kredytowy dla odbudowy miast. 
Co się zaś tyczy specjalnie odbudowy miasta 
Kalisza, to Ministerjum Skarbu otaczało ją do- 
tąd i otaczać będzie nadal szczególną opieką, 
a to tembandziej, że rezultaty. tej odbudowy 
są najwidoczniejsze, 
OI AmC 

(Zarzut nasz był całkowicie uząsadniony 
i oparty na dobrych informacjach. Faktem 
jest, że roboty w Kaliszu stanęły z powodu 
odmowy kredytów ze skarbu Państwa, Wiemy 
nawet to, że p. Sieczkowski odsyłał Zarząd 
miasta po kredyt — do owego „Zakładu kre- 
dytowego dia odbudowy miast”, którego jesze 
cze — niema. Z powyższego komunikatu jed- 
nak widać, żę p. Steczkowski dał sę przekos 
nać delegacji m. Kalisza i robotników, oraz 
ministrowi robót publicznych p. Narutowiczo» 
wi. Jesteśmy radzi, że nasza notatka dała spo- 
sobność p. Steczkowskiemu do złożenia pus 
blicznej obietnicy „szczególnego opiekowania 
się“ Kaliszem, o czem już Kaliszanie — zwąt- 
pili. Redakcja), ` ! 
Protest przeciwko zachowaniu się p, Paiderews 

skiego w Genewie, ż 

Otrzymaliśmy następujący protest, który . 
chęlnie umieszczamy :; i 

„Sekcją Polska Związku zbliżenia Naro= 
dów odrodzonych—w Warszawie, zgromadzona 
w du. 22 stycznia r. b. zgłasza protest prze- 
ciwko sprzec u z myślą państwową pol- 
ską i ideą zwierzchnictwa Państwa zachowaniu 
się p. Paderewskiego w Genewie w sprawie 
przyjęcia do Ligi Narodów państw baltyckich 
i Gruzji, oraz domaga się od rządu stwierdze- 
nia, iż się z tym stanowiskiem nie solidary= 
zuje, oraz natychmiastowego odwołania p. 
Paderewskiego. Zebranie postanawia protest 
ten przesiać na ręce Prezydenta Rady Minis 
strów, irakoji sejmwych i ogłosić w prasie. 

W imieniu zarządu; A. Bogusławski, Te 
Hołówko, pos. Irena Kosmowska, B. Kutyłow* 
ski, St. Siedlecki, St. Stempowski, Wł. Wakar 
J. „Wołoszynowski; pos. Wośnickk.%-:.. 


LEJ 

Dnia 21 b. m. obradował w Warszawie 
pod przewodnictwem prezydenta Witosa zaa 
rząd główny Polskiego Stronnictwa Ludowe* 
go. Podczas obrad, prez, Witos złożył obszerne 
sprawozdanie z działalności prezydjum, oraź 
z położenia wewnetrznego i zewnętrznego 
państwa, Prezydeni Witos zaznaczył, że jedź 
nym z najcięższych zadań rządu jest aprowie 
zacja: — uajkrytyczniejszy będzie miesiąc luf 

ty. Co się tyczy waluty naszej i wogóle 
ków fimausowych, to poprawy pod tym wzglęś 
zakończenia 


dem należy się spodziewać | 
losó 
do jej 


| 

Takie olbrzymie zadanie stoi przed War 
sząwą, według zdania zaawcy sprawy, Jeżeli* 
by nawet wypełniano w całości plan powyt= 
szy, doraźnych potrzeb, nie zdołanoby odraz. 
zaspokoić, Ale w obecnych warunkach trudnó 
marzyć nawet i o tem, aby wznosić rocznie tę 
skromną ilość 7 tys. mieszkań. Drożyzną 


Górnego Śląska. W sprawie reformy 
zaznaczył p. Witos, że aparat potrzebny 


wszelkich materjałów budowlanych jest talë 


wielką, że gdyby znalazł się jakiś przedsię: 
biorca, któryby podjął się wybudowania mo 
wego domu, musielby pobierać komorne 60-0+ 
krotnie wyższe od przeciętnego komornegoj 
pobieranego obecnie, po uchwalonej niedawk 
no podwyżce. Prawdopodobnie znaleźliby st 

tacy, którzy zapłaciłiby żądane sumy, — ale 

przedsiębiorców prywatnych nikt nie podej 


"mie się oŁecnie budowy domów i nie będ: 


wkładał na to pieniędzy, kiedy obecnie ka 
tal, obrócony na pasek, lub puszczony w 
bankowy, przynosi w króikim bardzo ezasi: 
wieksze zyski, niż dochody z domu, na 
trzeba czekać dłuższy czas, eż dom będzie ; 
towy i w tym czasie bózużytecznie inwesto 
znaczne sumy. k 

Jesteśmy obecnie świadkami zjawisk 
że głód mieszkaniowy wzresta, — a do 
nowych nie buduje się. Państwo w nieliczn: 
wypadkach podejmuje się przeróbek lub bu* 
dowy, — Ale wyłącznie dla swego użytku 
Przedsiębiorcy prywatni budować nie będą, — 
zająć się tą doniosłą sprawą winny gminy 
miejskie. Obecnie w sejmowej komisji miej” 
skiej dyskutuje się projekt ustawy, której zar 
daniem ma być ułatwienie gminom miejskim 
racjonalnego budownictwa. 

O ustawie tej, która, w razie jej uchwale» 
nia, odda ogromne usługi gminom — w nay 
J.S 


S 


e + 
É wojska, niosąc pomoc i opiekę żolnierz'Wi 


' tak dalece naprzód, że nastąpiło uzgodnienie 


X 


w jki, zmuszona została do opuszczenia 
À Kijowa i przeniosła się na wszechnicę kra- 
wsk 


Nr. 29 


Lwiązek Robatnicz. Stowarz. Spółdzielczych 


ul. Woiska 44 — tel. Zł=50, 74-58 i 82-97, 
Adres telegr.: „Warszawa-Spółdzielea*. 


Dnia 30 Stycznia o godz. 10 rano 


w lokalu 0. K. R. P. P.S. Aleje Jerozolimskie 36 


odbędzie się 
Walne Zebranie Delegatów 


Robotniczego Stow. Spożyw. m. Warszawy i okolic 


z następującym porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie z działalności; 
2) Podniesienie udzialu członkowskiego; 
%) Wybory do Rady Nadzorczej; 
4) Wybory Zarządu; 
5) Wolne wnioski. 

Uwaga do $ 44 Statutu: Nazwiska wszystkich 
deiegatow dzZieinicowych, którzy przez 
swe niestawienie się na Zebranie Waine 
(bez wy Uomaczenia się przyczynami Wy- 
starczającemi) przyczynili się do niedoj- 
scia Zebrania W pierwszym terminie, win- 
py być zakomunikowane dzielnicom z pro- 
pozycją powołania na icn miejsce Za- 
BPCO W. 


Dbchid | Proletariat” 


Bilety na obchód I „Proletarjatu* w ce- 
nie 25 Marek nabywać moźna w Uniwersytecie 
Ludowym (Uboźna 4) od 6—8 wiecz., w Scenie 
i Lutni Robotniczej (Żytnia 24) od 7.30 — 9.30 
wiecz. w Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Społdzielczych (Wolska 44) od 9 rano do 3 p.p. 
| A O ea W NE E A 09 m 


przeprowadzenia jest już na ukończeniu. Ko- 
mieczną jest nowela do ustawy o wykonaniu 
reformy rolnej, potrzebne są fundusze dla 
(wprowadzenia reform w życie. 

Po przemówieniu p. Witosa, przyjęto sze 
reg rezolucji, w których zarząd P. S. L: z naj- 
iwiększem uznaniem przyjmuje do wiadomo- 
ści sprawozdamie prez, Witosa, zapewnia o 
swojem poparciu rząd obecny, w sprawie 
Górnego Śląska domaga się, ażeby swobodne 
wypowiedzenie się ludu górnośląskiego 20- 
stało zabezpieczone od gwałtów i fałszerstw 
niemieckich, oraz uszanowane przez mocar- 
stwa sprzymierzone, wieszcie zarząd P. S. L. 
oświadcza, że uznaje w pełni równe prawa 
wszystkich obywateli, zamieszkujących pań- 
stwo polskie, à w szczególności wyraża prze- 
konanie, że interesy Joa araea EA 
sie na upełniej pogodzić z interesami ludu 
= panią który zawsze uważał Ukraińców za 

aci, (Streszczenie wedlug P. A. T:) 
Portraktacje polsko-niemieckie w sprawie 
ubezpieczeń społecznych. 


Od dnia 10 do 20 stycznia toczyły się w 
erlinie pertraktacje rządu polskiego z rzą 
m niemieckim w sprawie konwencji na 
podstawie artykulu 312 Traktatu Wersalskie- 
jo w przedmiocie ubezpieczeń społecznych. 
Za ta już jest od dłuższego czasu przed- 
miotem obrad. Obecnie obrady posunęły się 


4 


zasad w najgłówniejszych punktach dotyczą- 
cych ubezpieczenia na wypadek choroby (ka- 
isy chorych), urzędników prywatnych, ubez- 
aczeń gwareckich i kas pensyjnych  kolejo- 
wych. Największe trudności napotyka uzgod- 
'gienie poglądów w zakresie ubezpieczeń in- 
iwalidów. Koła kompetentne utrzymują, że w 
najbliższym czasie konwencja « przewidziana 
art. 812 Traktatu Wersalskiego zostanie za- 
warta bezpośrednio. (E. E.). 


Tow. dr. Halisa 2 Ramieńskih 
Makowska. 


Dnia 9 stycznia b r. zmarła na Pomorzu 
Halina z A aa Makowska, pei- 
miąca obowiązki ynatora w szpitalu woj- 
skowym dla: sekajn yól chorób w Grupie (pod 
Grudziądzem). 
+, Zmarła znaną byla szeroko w ostatnich 
stach towarzyszom z kijowskich kół P, P, S., 
iko czynny członek akademickiej organizacji 
Korporacja”. Brat Jej, tow. Kazimierz, znany 
od przydomkiem „Luboń“, Zginął na polu 
walki, jako jonista, i 
mu. 8 m ri Makowska urodziła się w r. 
1896 w Woli, pow. błońskiego. W r. 1918 u 
ończyła gimnazjum w Niemirowie na Podo- 
po roku zaś wstąpiła na wydział medyczny 
uniwersytecie kijowskim, W roku 1919, 
kiem represji ze strony kijowskiej ozre- 


W lipen r. ub., wobec ciężkich chwil, ja- 
przeżywała podówczas Polska, wstąpiła 
skiemu, jako lekarz wojskowy. Na tym Po" 
terunku pracowała kolejno w * Krakow:e, 
iadzu i ostatnio w Grupie na Pomorzu. 

gp Makowska z całem poświęceniem odda- 
się pracy lekarskiej. Opiekując się chory* 
mi, zaraziła się w szpitalu tyfusem plamistym, 


ij wkrótce zmarła,. przynosząc w ofierze swe 
mlode życie. i 


„RÓBOTNIK”, niedziela, 23 cfyczńia 1921 r. 


Przed plebiscyłem na Górnym Slasku. 


NOWA PROPOZYCJA W SPRAWIE PLEBI- 

SCYTU. 
Berlin, 22 stycznia, 

(E. E.). „Deutsche Allgemeine Zeilung“ 

donosi, iż w kołach koalicyjnych opracowany 

jest nowy projekt w sprawie plebiscytu na 

Górnym Śląsku. Cały Śląsk ma być podzielo- 

ny na dwie strefy plebiscytowe, w każdej 

strefie odbylby się on oddzielnie, chociaż w 

jednym i tym samym czasie. Odnośna pro- 

pozycja ma być zakomunikowana rządow; nie- 
mieekiemu. ; 

NIEMCY GROŻĄ. 


Bytom, 22 stycznia, 

(PAT). Prasa niemiecka donosi z Berli- 
ną, że w przyszłym tygodniu w odpowiedzi na 
interpelację w sprawie górnośląskiej. maąd 
niemiecki da w parlamencie obszerne wyja- 
śnienie, przedstawiając rzekome ograniczenia 
Niemców przy plebiscycie na korzyść Pola- 
ków, jako złamanie traktatu pokojowego, Rząd 
nięmiecki jest podobno zdecydowany nie u- 
stępować w tej sprawie. Berlińska „Deutsche 
Zeitung“ grozi nawet, że skoro ententa łamie 
traktat pokojowy w sprawie plebiscytu górno- 
śląskiego, to i Niemcy będą się mogły uważać 
za zwolnione z tej untowy i postąpić według 
swoica „słusznych praw“. 


1 Rady Ligi Narodów. 


Genewa, 22 stycznia. 

(E. E.). Najbliższe posiedzenie Rady Li- 
gi Narodów odbędzie się dn. 21 lutego, pod 
przewodnictwem posła Brazylii, Cunna. Na po- 
rządku dziennym obrad znajduje się sprawa 
zorganizowania konsultacji ludności plebiscy- 
tu na terytorium Wileńszczyzny, jak również 
ostateczne uregulowanie sprawy Gdańska. 
Angija i Włochy wyślą na zebranie Ligi Na- 
rodów nowych przedstawicieli, mianowicie: 
ze strony Anglji będzie nim minister oświaty 
Fisher, a ze strony Włoch markiż Imperiali, 
b. ambasador w Londynie; Belgja, Hiszpanja, 
Francja, Japonjà i Brazylja będą miały daw- 
nych przedstawicieli. Na jednym z pierwszych 
posiedzeń Ligi będzie mianowany prawdopo- 
dobnie prezes komisji portowej w Gdańsku. 
Ma on być obywatelem szwajcarskim, 


Rosia sowiecka a Tarja 


Londyn, 22 stycznia, 

(E. E.). Biuro Reutera donosi, że na sku- 
tek ultimatum Rusj; sowieckiej, przesłanego 
Turcji, komeńdant turecki opuśćcą Aleksan» 
dropol i wycofał się z wojskiem w kierunku 
południowo wschodni;i. Sowiety ormiańsk:e, 
poparta przez . Lenina, spowodowały wycota- 
mię się wojsk tureckich na granicę 1914 roku. 
Rząd Rosji sowieckiej zestawił listę okru- 
cieństw tureckich, dokonanych podczas oku- 
pacji Karsu į Aleksandropola, 


Presioni gabiaelowe w Czechach 
Praga, 22 stycznia. 

(E. E.). Ministrowie apvowizacji oraz prze- 
mysłu i handlu Firusza i Chotowoc ustępują. 
Przyczyną tego jest stanowisko zdjęte przeż 
większość Izby w sprawie zaiargu agrarjuszy 
czeskich z prawicą socjalistyczną. Socjaliści 
nie chcą się zgodzić na podwyżkę ceu mąki, 
czego żądają agrarjusze, a co oslabiłoby ich 
stanowisko wobec socjalistów robotników. W 


Ruch robotniczy: 


działał wszelkiemu tworzeniu bazy dla rosyjskiej 


W Polsce, | 
ayola parii. 

Warszawska okręgowa konforcnojà P. P. 8. 

Dalszy ciąg obrad konferencji odbył się d, 14 
grudnia ub, r. W duiu tym na porządku obrad 
zuajdowula się dyskusja nad sytudcją polityczną. 
lteferat wygłosił tow. Barlioki, W dyskusji zabie- 
rali głos tł. Jaworowski, Fidziński, Kurowski, Za- 
remba i inni, Tow. Jaworowski zgtosił następują: 
cą rezolucję, którą konferencja uchwalila: 

„Warszawską okręgowa konferencja P. P. S. 
w obecnym okresio dziejowym walki proletarjatu 
o rządy w państwie stwierdza, iż na polską kiasę 
robotniczą spada obowiązek: 

a) utrzymania i utrwalenja niepodlegiości i 
suwerenności państwa polskiego; 

b) zdobycia. w państwie polskim władzy dia 
robotników 2 chłopów, 

W szczegółach na okres najbliższy konferencja 
uchwala; 

1) Wezwać C, K. W. į Z. P. P, S. do rozwi- 
nięcia jenergiczniejszej akcji w oglu osta- 
tecznego zawarcia pokoju pomiędzy Polską, a Ro- 
sią sowiecką, Naleġy. jalnajenewgiczniej przeciw- 
działać wszelakiej łączności pomiędzy władzami 
państwa polskiego, a rosyjską reakcją, reprezene 
MŚ tz przeż Wrangla, Sawinkową, Balachowicza | 
it, d. à 

Konferencja wzywa Z. P, P, S., by przeciw- | 


| 


KATECHIZM PLEBISCYTOWY. 


Bytom, 22 stycznia. 
(PAT). Polski komisarjat  plebiscytowy 
wydał „katechizm plebiscytowy”, zawierający 
„Wyczenpujące komentarze do regulaminu ple- 
bigcytowego, ogłoszonego przez komisję koa- 
licyjną. Nadto wydał komisarjat odpowiednie 
instrukcje dla polskich członków komitetów 
parytetycznych. ; 
NIEMIECKIE SKŁADY BRONI 
` Bytom, 22 stycznia. 
(PAT). Władze koalicyjne wykrywają dalej 
tajne niemieckie składy broni i amunicji, 
W nocy z 20 ną 2i-go w Rupiawie w 
pow. Rybnickim, przychwycono transport, 
składający się z 18 karabinów maszynowych, 
20 luf zapasowych, 140 skrzyń amunicji, za- 
wierający przeszło 60.000 naboi i 200 grana- 
tów ręcznych. Transport ten przemycono 
przez gran.cę z Czechosłowacji. Część trans- 


portujących aresztowano. 22-go b. m. wykryto» 


w Łabętach, pow. gliwickim u szynkarza, na- 
leżącego do związku  „Feimatstreuów* 1 
skrzyń z nabojami, 30 karabinów, pistolet ra- 
kietowy, 50 pasów z nabojami do karabinów 
maszynowych i 20 pałek gumowych. Na dwor- 
cu w Królewskiej Hucie skonf'skowano skrzy- 
nię, zawierającą 25 rewolwerów. 

PRZY LEZA PE PIDIENDO IAI CRA 


sprawie tej odbyła się dnia 21 stycznia kon- 
fereucja u prezydenta Masaryka. Na konte- 
rencji stwierdzono, że w razie dalszego trwa- 
nią zatargu, państwo znajdzie się w położeniu 
katastrofalnem. 

Następcą Hruszy ma zostać szet sekcji je- 
go ministerjum Tamhyna (?) Następcą zaś 
Ciiot woca ma być Chodacz. Również minister 
skarbu Englisch grozi ustąpieniem, o ile zgro- 
madzenie narodowe nie uchwśali wniesionych 
przez niego projektów podatkowych 


Bośtegicy w Arani. 


í Ryga, 22 stycznia. 
(E E.). Radjo z Moskwy donosi, że bol- 
szewicy ormiańscy ogłosili unieważnienie po- 
rozumienia z Turcją i oświadczyli, że nie do- 
trzymają żadnych zobowiązań wobec Ententy. 


W lrlegóii, 


Londyn, 22 stycznia. 
(E. E.). Policja zarządziia oblawę na sinn- 
teinistów, W. Hoadfordzie policja stosując re- 
presje, podpalila sześć domów. Jedna osoba 
została rozstrzelana. 


Wiadomości telegraficzne 


— Byla cesarzowa niemiecka zapadła na 
śpiączkę, ; 

— Zmarł w Belgradzie były generalissimus 
serbski, Miszięz, który w r. 1914 zadał straszliwą 
klęskę armji ausirjachiej, dowodzonej przez gen, 
Potiorka, ` 

-— Rząd wloski ma wkrótce zarządzić rekwi- 
zycję majątków. niemieckich we Włoszech, 

— Rząd czeski skoniisiocował w Cieszynie Jo- 
bra arcyksięcia Fryderyka, 

— Radio moskiewskie donosi o powstaniu a- 
rabskiem przeciw Francuzom, 

— Parlament niemiecki odrzucił wniosek s0- 
cjalistów niezawis'ych o zniesienie stanu wyjątko- 
wego w Bawarji, z 

— Wojska Kemala Paszy rozpoczęły w Ana- 
tolji ofensywę przeciw Grekom i zajęły Brusse 


reakoji w Polsce, 

2) Koufereuçjá stwierdza, iż P. P. S. weszła 
do rządu koalicyjnego jedynie w celu obrony nie 
podległości i zawarcia pokoju. Z chwilą, gdy te” 
zadania są spoinione, należy zlikwidować rząd ko- 
alicyjny. Partja powinna rozwinąć jakuajenergicz 
niejszą akcię w Sejmie i poza Sejmem za rządem 
robotniczo-włościańskim, 

8) Konferencja stwierdza, iż Senat, jako za- 
przeczenie demokracji w konstytucji, pragnie wpro- 
wadzić burżuazja w celu obrony swoich yoa 
nych i gospodarczych interesów, oraz skutecznej 
walki z reformami spolecznemi, Dążenie do wpro- 
wadzenia senatu jest wyrazem reakcji w Polsce, 
Konferencja wzywa C, K, W, Z. P, P. S., O, K. R., 
i masy robotnicze Warszawy do rozwinięcia jak- 
najenergiczniejszej masowej akcji przeciwko sena- 
towi, zwłaszcza w decydującym momencie gloso- 
wania, | i 

Konierencja stwierdza potrzebę szerszej agi- 
tacji za izbą pracy, Konferencja potwierdza szcze- 
gólowe uchwaly konferencji  międzydzięlnicowej 
w sprawie metod walki, 

4) Konferencja stwierdza, iż obecny Sejm dar 
wao. przeslał reprezentować opinię kraju, jego 
reakcyjność i wsteczną klasowość jest jedyną przy- 
czyną gospodarczej i politycznej ruiny kraju i po- 
rażelk dyplomatycznych Polski. Konierencja wzy- 
wa władze partyjne do jaknajenergiczniejszej mar 
sowiej akcji za rozwiązaniem Sejmu. 

5) Konferencja wzywa wladze partyjne do jak- 


najenergiczniejszej walki z represjami polityczne- 


kach deputatów za październik, listopad i 


. . 1 i 
mi. Konferencja piętnuje carskie metody walki 4 © 


ruchem robotniczym, stosowane przez wsteczną 
administrację polską. Konferencja potępia stoso- 


wanie w sądownictwie paragrafów dawnego came 
skiego kodeksu przeciwko ruchowi robotniczemu. © 
natychmiastową 


6) Konterencja wzywa C. K, W. Z. P. P.t 
klub WK. P. P. S. do jaknajenergiczniejszej walki 
z drożyzną, na rzecz sekwestru, za sprowadzeniem © 
żywności z zagranicy, Konferencja wypowiada się 
za zakązem wywozu produktów spożywczych z kra: 
ju oraz przeciwko złamaniu ustawy o ochronie 


Konierencja wypowiada się za 
amnestją dla politycznych. 


lokatorów, 
7) Konferencja wzywa towarzyszy do rozwi 


lu zarganizowenie proletarjatu polskiego w partji 


wach, Wyzwolenię klasy robotniczej może być 
dziełem jedynie klasy robotniczej, 

(Dalszy ciąg sprawozdania z konferencji w 
mieścimy w numerze, poniedziałkowym), % 

Odezyłż, Zapowiedziany odczyt tow, J. Kwa- 
pińskiego p. t. „Czy będzie wiosną strajk 
nie odbył się z przyczyn od organizacji niezależ- 
nych. Tow, Kwapiński wygłosi ten odczyt we wto 
rek dnia 25 b, m. Bilety do nabycia w O. K. R. 
(Al, Jerozolimskie 56), 


chwili obecnej, między innemi sprawozdanie z 
Krakowskiego zjazdu kobiet, wybory nowego Wy- 


działu i sprawy organizacyjne, Prosimy nie zaniede 
bywać tak ważnych spraw, stawić się licznie À 


puaktualnie, 


dnych prosi się o punktualne przybycie. 
Śródmieście, Dn. 28 b, m. w niedzielę o godz. 


kich członków dzielniey, Prosimy o liczne | 
tualne przybycie. Porządek obrad następujący: 1) 


Sprawozdanie z konierencji warszawskiej, 2) Sy- 


tuacja polityczna, 8) Sprawy organizacyjne: a) Star 
tut orgawizacyjny, b) Kolo kobjet przy dzielnicy, 
¢) 
wnioski, ; 
Okręgowy komiżeż robotniczy, Wie wtorek dn, 
25 b. m. o godz. 7-ej w lokalu (Al, J y 
56), odbędzie się posiedzenie Okręgowego komite- 
tu robotniczego, j 
Dzielnica Mokotowska, 
b. m, o godz. 10 rano w lokalu przy ul, Bagatela 


12-a, odbędzie się konferencja dzielnicowa z nar 
1) Spnawo- 
warszawskiej, 2) sprawy ote 


stępującym porządkiem dziennym: 
zdemie z konferencji 
ganizacyjne, 8) wybory do komitetu dzielnicowego. 

Klub robotniczy dzielnicy Mokotowskiej, W 


niedzielę d. 23 b. m. o goda, 5 i pół w lokalu przy 
ul. Bagatela 12-a, odbędzie słę odczyt o „Inspekcji 


pracy”, 
Dzielnica Ochota, W niedzielę dn, 28 b. m. © 
godz. 4 w lokalu przy ul, Grójeckiej 45 m. 86, od- 


będzię się ogólne zebranie członków dzielnicy O- 


chota, 


Bajki. W niedzielę dn, 28 b, m. o goda 5 pp. 


w lokalu przy ul. Al, Jerozolimskie 56, odbędzie 
się zabawa dziecinna, urozmaicona przeźroczami, 


Wejście dla dzieci mk. 3, dla dorosłych mk, 15. 


Przeciw senatowj. Podpisy na proteście prze” 
ciwko senatowi można składać codziennie od godz. 


"10 rano do 7 wiecz, (z wyjątkiem świąt i niedziel) 


w lokalu O. K. R. (AL Jerozolimskie 56). 
Sprawozdanie z pierwszego walnego zebrania 


klubu dzielnicy Mokotowskiej, Dnia 21 b. m. ọ & 


6-ej po poł. odbylo się pierwsze walne zebranie 


klubu w lokalu własaym przy ulicy Bagatela 12a. 
Po zagajeniu komisja organizacyjna zdała sprawe © 
zdanie z dotychczasowej działalności i przedstawie 
łą projekt pracy w przyszłości, który został po 
dyskusji przyjęty. Program obejmuje: stałe por 3 
gadanki z dziedziny społecznej, literackiej i przy | 


rodmiczej, lekcje wieczorowe w godzinach od 7-ej 


do Q-ej w dni powszednie. Odczyty | pogadanki z © 


przeźroczami, wieczory literackie i t d. Postano- 


wiono teź zawiązać kólko dramatyczne. atea ee D 
EAL] 


klubie odbywają się codziennie od Brej do 


wiecz. Po ustanowiemiu skladki miesięcznej w wy* 


sokości 5 mk, wybrano zarząd oraz komisję rewi- 


kulturze robotniczej została odlożona. A 


zyjną. Z powodu spóźnionej pory pogadanka o A 


Mokotowski klub robotniczy. Dziś o godz. S — 


pp. w lokalu własnym, Bagatela 12a, odbędzie się 
odczyt o „Inspekcji pracy“; wstęp bezp'atny 1 dla 
wszystkich otwarty, ; 

Pierwsze zebranie 1 
klubu odbędzie się 24 b, m, w poniedziałek o g. a 
po poł., w lokalu własnym, Prosimy, tow. tow! członmw 
ków o punktualne stawienie się. | ; 


Ruch ZA80U8WY. 


BEZROBOCIE W ELEKTROWNI MIEJ- 
SKIEJ 


* Komisja dla badania wzrostu utrzymania 
rodzin pracowniczych w przemyśle i handlu, w 
gnia 31 grudnia określiła wzrost drożyzny na 
31,06% + 1680% = 47.36% ' za miewydany 


deputat jednomies;ęczny. TK 
Wobec zalegających w niektórych Związe 


nięcia jaknajenergiczniejszej akcję, mającej na ce 


politycznej, związkach zawodowych i kooperaty" 


7 M 
ps 
3 


Zebranie koibot, D, 26 b, m, w sali OKR. (AL 
Jerozolimskie 56) o godz, 7 wiecz. odbędzie się — 
zebranie wszystkich kobiet P, P. S, w Warszawie. 
Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy 


Klub radnych P, P. S. zbiera się w poniedziae 
lok, dn. 24 b. m, o godz. 6 wieca, Tow. tow. ra» 


A 


10 i pół, rano odbędzie się ogólne zebranie wszyst- 


podatek partyjny, 4) kasy chorych, 6) wolne uł 


W niedzielę, dn. 28. 
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sem zwrotnym, — po otrzymaniu deputatu,— 
po 2.000 mk. Rob. Zw. Gazowni pożyczkę o- 
trzymali, Dyrekcja Elektrowni i Telefonów za- 
łatw/enie sprawy powyższej przeciągała. 

= f21 stycznia rano, robotnicy elektrowni 
. zniecierpliwieni, samorzutnie porzucili pracę, 
ądając osiatecznego załatwienia sprawy, pro- 
wadzonej od 2 tygodni przez Zarząd Zw.-z By. 
sekcją, elektrowni. -[ 

Dyrekcja elektrowni zamiast załatwić w 
równ chwili niezadowolonych robotników 
rozpoczęła od dolewania oliwy do ognia i wy- 
dała szurmmne, a wykrętne odezwy do robotni- 
ków. 
~ Sprawę przeniesiono do Ministerjum Pra- 
4 "cy, dalszy jej przebieg zależny jest od stano- 
> a p. dyrektora Elektrowni. 

a Wrzenie wśród robotników . telefon. 
wzrasta, co może pocięgnąć za sobą podobną 
akcję. 

.  Przeciągający się strajk może pociągnąć 
za sobą strajk wszystkich Związków Robotni. 
-ków zblokowanych z instytucji użyteczności 
— publicznej, bo taka jest umowa pracowników 
- zblokowanych instytucji. 


,  Baczność Biok Zw. inst, użyt. publ: Ple- 
narne zebranie „Bloku“ odbędzie się w po- 
ty Seti 24 stycznia o g. 4 pp. (Kredytowa 
mr. 3) Porządek dzienny: 1) Stosunek Bloku 
w akcji roboiników elektrowni; 2) Wolne 
wnioski. 


Baczność, dozorey domowi, Do wszystkieh 
_dozorców doinowych m. Warszawy i okolicy. 
- Dnia 26 stycznia o g 12 w południe, odbędzie 
È neig walne zebranie “wszystkich dozorców do- 
- mowych m. Wårszawy w sali Muzeum (ul. 
Krakowskie Przedm. 66). Obeoność wszyst- 
SFR konieczna, Jednocześnie zawiadamia się 
 ezłonków Zw Zaw. Dozorców domowych, że 
dn. 23 stycznia o godz, 2 pp. odbędzie się wal 
ne zebranie członków Zw. Zaw: tezy 
domowych. Sprawy b. ważne, 
|... w, rob. przemysłu metalowego (Leszno 53), 
, sawiadzoa wydział kuituralno-oświątowy, że w po- 
dn. 24 b, m. o g. 6i pół pumktualni 
| edbędzie się posiedzenie, , j ży 


Zw. Rob. Miejskich, W dniu 24 stycznia, t, j. 
mw poniedziałek, punktualnie o godz. 6 pp., w lo- 
kalu Związku (Al. Jerozolimskie nr. 56), odbędzie 
mię zebranie Naczelnej Rady, Związkowej robotni- 
‘ków miejskich, Na porządku obrad stanowisko e- 
lektrowni, Proszeni są o bezwarunkowe przybycie 
w czł, zarządów, delegaci, zastępcy delegatów i mę- 

_/żowie zaufania, 
$ (a) Cennik robocizny. Na ie związków 
E obołueyih 'w przemyśle naflowym, 28 stycznia 
_ odbędzie się we Lwowie konferencja. ratinerów i 
-. producentów naftowych dla kesto raé ini cen 
4 = i 
pe Z. P. M. S, Dziś odbędzie się w oki sekre- 
a _tarjatu (AL. Jerozolimskie 56 m, 3), masówika od- 
k? działu warszawskiego, Początek o godz, 10 m. 80. 
f — W poniedziałek, dn. 24 b, m., odbędzie się 
wspólne zebranie kołą ogólnego i soejologicznego w 
lokalu sekretarjatu. Początek o g, 6,30. Referat p. 
;%: „Demokracja a socjalizm“, 
` „OGłes Niezależny”, Ukazał się nr. 1 wzmowio- 
mego miesięcznika socjalistycznego „Głos Niezależ- 
ny”, organu Zw. Niezależnej Młodzieży Soojalistycz- 
mej, Na obtitą treść zeszytu składają się artykuły: 
„Do czyielników i przyjaciół „Głosu Niezależnego”, 


ti jiylziai--lg niedzieli 


Dwaj prawicowi posłowie Niepisz i Ga- 

daj, o których na tem miejscu przed niespel- 
ma miesiącem pisaliśmy, jak się obecnie o- 
- kazuje, ujawnili duży zasób zdrowe ego „chłop 
E akiego” rozumu, kiedy zamiast jak inni wy- 
jechać na święta do domu, woleli pozosiać w 
„Warszawie i nie stykać się z wyborcami. 
* - Być może, że ostrożność ta podyktowana 
została nie tyle przez rozum, ile przez wrodzo- 
my każdemu bez wyjątku człowiekowi, 'in- 
„stynikt Samozachowawczy, lecz to w niczem 
e zmienia postaci rzeczy. 


* Trzeci posel prawicowy, p. Michał Marek, 
nie może się poszczycić „chłopskim“ rozumem, 
wniońym przez jego kolegów, natomiast 
; wykazał dużą dozę cywilnej odwagi, odwagi 
graniczącej niemal g szaleństwem. 
< Mało tego, że p. Michał Marek pojechał 
"na święta do domu; maio tegó, że pokazywał 
> swoim wyborcom; mało tego, że nieusira* 
szony poseł samy zwoluje wiece sprawozdaw- 
czy — wszystkie te bohaterskie czyny bledną 
wobec epilogu tragicznie zakończąnego wiecu. 
A było to. tak. 
* Pan poseł mówił, a wyborcy słuchali. 
Pan poseł roztaczał przed słuchaczami obrazy 
 endedkiego „ładu i porządku”, a ci jeno slin- 
kę łykali na samą myśl o tej wiekuistej SZCZĘ- 
śliwości, jaka nasiąpiłaby La ziemi polskiej, 
gdyby Endecja zapanowała niepodzielnie w 
- kraju. 
|. Wreszcie posel skończył, lecz 4 
„e Wszystkim się. zdawało, 
„že poseł mówi jeszcze, a to echo gralo“. 
A wtedy ten i ów wyborca przypomniał 


go taj P S 


e? a a 


5 i 3 > 


| 
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gradzi ań, Zw. Gazowni, Elektrowni i Telefo- | „Nowa rzeczywistość”, (art, P. Zdara, poświęceny 
"Rów wystąpił z żądaniem wypłacenia awan- | 


kolegom z brygady i P, 0. W.) „Zmierzchy i św P: 
(K. Anders), „Zagadnienie Górnego Śląska“ 
Marjański), Wspomnienia pośmiertne, wreszcie so 
ryki „Świat Pracy i Idei", „Zycie ideowe młodzie- 
żyć „Odgłosy”, 
RUCH WSPÓLDZIELCZY. 


Walne zebranie czł, stow, spożyw, „Inwalida 
Polski“, odbędzie się w dniu 23 b, m„ w sali Tow. 
Hygienicznego przy ul. Karowej, o g., 9-ej rano, W 
pierwszym terminie i w drugim prawomocnym ter- 
minie w tym samym dniu o g. 10 r, 


ALACJE BMAC g. 
Bezrobocie w Niemczech, 


W odpowiedzi na zapytanie koalicji w 
sprawie rozmiaru bezrobocia w Niemczech, 
rząd udzielił informacji zastępujących: Liczba 
pozbawionych pracy pobierających wsparcia 
dochodzi do 400 tysięcy, Ponadto okolo 400,000 
bezrobotnych nie pobiera żadnego zasiłku. W 
Niemczech jest jeszeze prócz tego około dwóch 
milionów roboiników źle płatnych oraz tych, 
których statystyka z różnych powodów nie 
wykazuje. 

Rozłam w Nerwegji, 


14 i 15 b m. odbyła się w Chrystjanji 
konferencja opozycji socjalistycznej, należącej 
dotychczas do wspólnej partji, która należy 
jako całość do III Międzynarodówki. z 

ia obradowała w sprawie 21 
warunków moskiewskich i w rezultacie u- 
chwalono wystąpić z partji i założyć odrębną 
pariję pod nazwą  „soujalno-demokratycznej 
partji robotniczej Norwegii”, 

Rezolucja powzięta na konferencji po- 
wiąda m. i, że przyjęcie 21 warunków wyj- 
dzie na korzyść jedynie przeciwników klasy 
robotniczej, a ruchowi zawodowemu wyrzędzi 
niepowetowaną szktdę, że klasę robotniczą 
pozbawia się w ten sposób wszelkiej możmo- 
ści osiągnięcia socjalizmu, że mniejszości So- 
cjalistycznej odebranoby wszelkie znaczenie i 
wpływ w partji, 

oi da wawa 


LagoWiŁÓĆ shaka panczycieicteja szkól 
gradaiti, 


Konilikt, jaki zaszedł między nauczyciel- 
stwem szkół średnich prywatnych a przeło- 
żonymi, pogiębia się z dniem każdym, Wido- 
ki załatwienia go bez strajku stają się coraz 
mniejsze. Przełożeni odrzuciii kategorycznie 
dalsze załatwianie podwyżek za pomocą Ko- 
misji Centralnej, której prace. miałyby być 0- 
parte na danych, dotyczących wzmagania się 
drożyzny. Zaproponowali 70% dodatek dro- 
żyźniany za styczeń i luty. Na dalsze miesią- 
ce podwyżka zależałaby od nowych ' propozy- 
cji i dobrej woli właścicieli szkół i przełożo- 
nych. Jest to wypadek brutalnego złamania 
umowy przez pracodawców. Przyjęcie propo- 
zycji przełożonych, godziłoby w godność 
nauczyciela; pod względem materjalnym spy- 
chaloby nauczycielstiwo z powrotem w nędzę, 
z jakiej dopiero w oetatutoi czasach zaczęło 
się pieco dźwigać. 

Śród sier TERE sytuacja oce- 
niana jest bardzo poważnie. Na odbytym w 
piątek, dn. 21 b. m. walnym zebraniu Dele- 
gacji Rad Pedagog: icznych, przeszedł wniosek, 
w konsekwencji prowadzący do strajku: 


sobie, że pan ed o senacie dyskretnie prze- 
milczał. 

— A jak tam pan na senat się zapatruje, 
panie pośle? — odezwały się glosy 2 groma- 
dy. 

Poseł zacząż zachwalać senat. Na pytanie 
wszakże ilu ma być senatorów, pan poseł nie 
mógł dać odpowiedzi, ponieważ działo się to 
przed piątkowem posiedzeniem komisji, na 
którem dopiero ustalono ilościowo i jakościo- 
wo shlad senatu. 

Ten brak elementarnych wiadomości © 
skladzie senatu zraził wyborców do pana po- 
sta. 

— Ławę, ławę przynieść! — odezwały się 
tu i owdzie glosy z gromady. 

Przyniesiono ławę. 

— Kij, kij podać! — zawołano. 

Podano tęgi sękacz. 

Ponieważ pan poseł nie wiedział, czy na 
przyniesionej ławie ma usiąść czy stanąć, więc 
go wyborcy na ławie rozłożyli. 

1  Wynikła kwestja, ile kijów zaaplikować. 

— Jlu senatorów, tyle kijów — postano- 


"WiONO, 


Ale że, jak powiedzieli śmy, skład „senatu 
jeszcze nie był ustalony, więc panu nietykal- 
nemu posłowi wymierzono jako , „zadatek 25 
kijów, przyczem — jak donosi „Naród“ — wy- 
borcy za każdem, uderzeniem głośno powta- 
rzali: 1 senator, 2 senator, 3 senator i t. d. aż 
do skuiku. ; 

Być może, że to zdarzenie posła Michała 
Marka wpłynęło na Komisie Konstytucyjną, 
że ilość senatorów ` ustalila czterokrotnie 
mniejsza od ilości postów na Sejm. Zawsze co 
105. to nie 420 kijów. Znowu mądra przezor- 
ność czy instynkt samozachowawczy ? 

, Żałować też wypada, że poszkodowany 


„ROBOTNIK“, niedziela, 23 stycznia 1921 r 


Nr. 22. 


cab a a a ANO CZRCRE R BAZĄ AL 


„Walne zebranie odrzuca wszystkie do- 
fychczasowe projekiy Kół Przełożonych į Zw. 
Zrzeszeń Uirzymujących Szkoły Średnie w 

„Polsce i wzywa Komisję Wykonawczą do bez- 
'wzgiędnego przeprowadzenia swych żądań w 
myśl uchwał zasadniczych z czerwca 1980 r., 
a Rady Pedagogiczne do obrony tego stano- 
wiska“. 1 

Wniosek ten przesaedł ogromną większo- 
ścią głosów, pomimo wpływów, jakie w tej 
organizacji posiadają przełożeni, reprezento- 
wani .w Raach pedagogicznych i występujący 
tu nawet w charakterze delegatów. 

„ W obecnej chwi inicjatywa dalszej ak- 
cji spoczywa w rękach Związku Zawodowego, 
który ma za sobą stanowczą uchwałę swego 
walnego zebrania, opartą na niezłomnej woli 
nauczycieflstwa a patana dad najdalej i- 
dace kroki, w razie jeśli do: 22 b. m. przeło- 
żeni ze swego stanowiska nie uśgpią. Odmo- 
wiedzłalność za strajk spadnie w całości na' 
przełożonych, którzy czuli tyłko na' własny 
bezpośredni interes, wprowadzają zamęt w 
stosunki a. 


Pretest wakiw, 


W „Kurierze Porannym” z dnia 10 stycz- 
"mia 1921 r., pojawiła się następująca notatka: 

Wieczór Belgijeki na szko oó Pol- 
skich. 

Dnia 31 stycznia b. r. w szlonachi re 
stawracji Hotelu Europejskiago, odbędzie się 
wieczór belgijski — zabawa taneczna i kon- 
kurs tańców tamgo, onestepa, twostepa i in- 
nych na rzecz inwalidów polskich, W części 
koncertowej wezmą udział panie: Lucyna 
Messal, Zofia Zdziemmicka (cytra) i panowie: 
'Mieczystaw Frenkiel, Sergjusz Metaxian i pam 


Zajlieh, dyrektor batetu, oraz corps de Ba- , 


let, 
Początek o godzinie 7 wieczór. 
Wobec tego Wy dział Wykonawczy Zarza- 
du Głównego Związku Inwalidów Wojennych 
Rzeczypospolitej Polsiriej czuje się w moral- 
nym obowiązku podać do publicznej wiado- 
mości, że inwalidzi przeciwni sa tego rodzaju 
sposohom „niestenia im po 
Kto chce pomódz  oftaleezałym masom, 
zmajdzie inne środki, niż Soy taniec sy- 
tych i zadowolonych. i 


Głosy czytelników, 


* List otwarty do pana Frydoryka Delagnesu. 


Niech mi będzie wolno jako Polakowi, miesz- 
kającemu we Włoszech, który przed kilku dniami 
-przyjechał do Warszawy, wyjaśnić kilka nieścisto- 
ści, mogących przedstawić w niewżłaściwem Swie- 
tle udział niektórych narodów wy obronie Polski. 

W artykule „Pour le Roi de Prusse”, umie- 
szczonym w „Journal de Pologne“ z dnia 20 b, m. 
a napisanym z chwalebnym zamiarem obrony ŝran- 
cuskich interesów w Połsce — w. odpowiedzi na 
artykul „Robotnika“, znajduję kitka twierdzeń, co 
do których jest konieczna „une mise au point”. 

A więc: 

Pan Delagneau twierdzi, że Polska kupuje 
materjaty wojenne we Francji bynajmniej nie ze 
wzgłędów uczuciowych czy politycznych, ale po- 
prostu ze wzgłędów ekonomicznych i na poparcie 
tego twierdzenia dodaje, że „obecnie Francja jest 


poseł nie zasiada EN prawdopodobnie, 
wogóle nie zasiada) w Konrisji Konstytucyj- 
nej, gdyż przeciwnicy Senatu zyskaliby w nim 
gorącego poplecznika, dla zwolenników zaś 
senaiu byłby żywym, namacalnym i krzyczą- 
cym dowodem, oraz przestrogą przed szkodli- 
wościa senatu. 

Dziwna rzecz. Gdy z racji nienasyconej 
żarłoczności i chciwości naszej burżuazji ro- 
potnik rolny, górnik, kołejarz lub pocziowiec, 
by nie skonać z głodu, widzi się zmuszonym 
do zagrożenia ostateczną bronią, jaką rozpo- 
rządza, strajku — wnet cała zgraja reakcygna 
podnosi larum i zawsze znajduje przyczy nę, 
dła której strajk „w tym momencie" byłby 
nieszczęściem i klęską narodową. Jeśli przy- 
czyną tą nie jest tocząca Bię wojna, to jest nią 
wojna grożąca; jeśli nie wojna grożąca — to 
plebiscyt i t. d. i t. d. 

Natomiast gdy idzie o sprowokowanie SZe- 
rokich mas ludowych, wtedy nie zważa się 
ani na toczące się wojny, ani na wojny gro- 
żące, ani na plebi scyty; wtedy każdy moment 
jest odpowiednim i nadającym się i prowo- 
kuje się masy ludowe; prowokuje się masy 
z rozmyslem, z zimnem wyrachowaniem, z pre- 
medytacją ;i z góry opracowanym planem po- 
dtug wszelkich now oczesnych prawideł zmo- 
dernizowanej prowokacji; i żadea usłużny po- 
sel Anusz nie ogłasza nadzwyczałaej (co tyl- 
ko Anusz lub anuszowe — to już a koniecz- 
ności ńadzwyczajne) odezwy i nie cieka pio- 
runów ani na głowy obszarników, zrywających 
umowy z pracownikami, ani na paskarzy wiej- 
skich, systematycznie wygladzających miasta, 


ani na separatystów poznańskich, wywożący ch. 


za miljardowe sumy produkty rolne do Nie- 
jec, ani na zwolenników senatu, za wszelką 
cenę pragnących nalożyć ludowi obrożę i nikt 


M 


jedyną potęgą, która zgadza się na kredytowaną 
sprzedaż materjałów wojennych w Poleo“, 

Raczy pan Delagneau zasięgnąć informacji % 
czasów zmagań Polski z dwoma przeciwnikami: 
ua Zachodzie u wrót Poznania i na wschodzie w, 
Galicji su bram nieszczęsnego Lwowa. Gdy boha- 
terski Lwów — zdawało się — zostanie ostatecznie” 
załany, ex-prezydemt Paderewski zwrócił się do 
różnych „potęg“ o pomoc w broni i amunicji. I 
wystarczyło wtedy jego zwyczajne ustne żądanie, 
aby poruszyć sentymen tal: zm bratniego włoskiego 
narodu, który sam 70 lat temu przechodził podo- 
bna dolg. 

Włochy wysłały broń i amunicję, nie ogląda- 
jąc się na żadne kontrakty, a wysłały ją na kredyt 
i wysyłały w dalszym ciągu przez cały Pr 1919 
i częściowo 1920. 

Pan Delagneau wie dobrze, że na te kredyty 
niema do dmisiejszego dnia żadnych gwarancji, bo 
po dziś dzień niema żadnej konwencji włosko- 
polsktej, regulującej spłaty wartości tych materja- 
łów w wysokości około 200,000,000 lirów. 

To też ja, który znam te fakty, żywię głęboką 
wdzięczność do saladhetnego narodu, który bezim- 
teresownie z czystych tradycyjnych pobudek sym- 
patji, a nie względów politycznych pamięta o mo-. 
jej Ojczyźnie, 

Pam Dełagneau dodaje w swoim artykule: 
„Wystarczy zwrócić uwagę na wartość polskiej 
marki, aby zdać sobie sprawę z lego, że jedynie 
kredyt, którego tyiko Fraxcja Polsce udziela, po- 
zwała tej ostatniej na uzupelnianie w dalszym 
ciągu stocków meterjałów wojennych”, Pozwoli pan 
Delagaeau na uwagę arytmetyczną: proszę porów 
nać obeme wertości walutowe, to jest marki pol- 
skiej i irama franeuskiege, a liry włoskiej, co wy- 
starczy sprawdzić na czwariej stronie jego szanow= 
nego „dziennika. 

Zdaje mi się, że nie potrzeba dowodów, aby 
przekonać się, jak korzystnem byłoby dla Polski 
dokonywanie niektórych zakupów We Włoszech; 
wystarczy sprawdzić oferty na aparaty lotnicze, 
przedstawione Polsce przez firmy włoskie a fran- 
cuskie i porównać ceny jednych i drugich, a bior 
rac pod uwage  niezaprzeczoną przez wszystkie 
nasze sfery wojskowe wartość į dobroć aparatów 
włoskich, okaże się oszczędność conajmniej 50% 
przy ich zakupie, 1 

Zapytuję więc, jakie obce wpływy polityczne 
ciążą nad Połską, że kupuje ona tam, gdzieby tego 
czynić nie powinna, i dodam, że niema na świecie 
pozatem siły, któraby zmuszała do dobrowolnego _Ț 
zdradzania interesów finansowych własnego kraju. 

W takich wypadkach, Szen. Panie Dyrektorze, 
nie powinno się mówić o jakichś „pangermaniz- 
mëch“, tu chodzi o co innego; pam mnie rozumie. 
Pan wie, również jak ja, że żaden Polak nie pra- 
uje „pour le Roi de Prusse* — jest to bowiem nie 
innego, jak powiedzenie sztuczne i teatralne, Pan 
wie dobrze, że artykuły pojawiające się na łamach 
dziennika, który użycza mi dzisiaj swojej gościn= 
„ności, są objewami żalu i bólu; nie należy mem 
do przyjemności patrzeć na różne niezbyt dēli 
tne poczynania obcych w naszym własnym s. 

Jest to zwyczajne stwierdzenie faktu, które 
pozatem w nizem nie zmniejsza naszego uznania - 
za wszystko dobre, uczynione dla nas przez Fran- 
cię. 

Warszawa, dn, 21 stycznia 1921 r. 

Inż. R. Prokopowski. 


Umieszczając list powyższy, zaznaczamy 
od siebie, że insynuacje „Journal de Pologne“ 
uważamy za niegodne jakiejkolwiek odpowie: 
dzi ozy uwagi z naszej stnony, 


nie woła wielkim głosem, że „moment“ w 
przededniu płebiscytu na Górnym Śląsku nie 
jest odpowiednią parą do rozpętania walki o 
senat. ' 

A może nasi reakcjoniści sądzą, że pol- 
ski lud na Górmym Śląsku jeno czeka uchwa- 
lenia senatu, by się opowiedzieć za Polską? 

' Niech jm na to odpowie poseł Michał Ma- 
rek. 

Powracając do posia Antoniego Anuszą i 
jego hiswrycznej już odezwy, która mu w zy- 
sku przyniosła doskonałą odprawę Wydziału 
Wykonawczego Z. Z. K., oraz wieniec lauro- 
wy od „Dwnugroszówki*, trudno nie zastane 
wić się nad ewolucją, jaką pan poseł Anusz 
w ciagu wagłędnie krótkiego czasu przesz 

Bwotucja jest jednem. z praw przytody, 
My i wszysiko, co nas otacza, slopniowo zmie- 
niamy się. Zanikają całe Ema zwierząt, u 
stępując miejsca innym, d oskonalszym. Zani- 
kają całe rodzimy roślin, zanikają całe syste- 
maty słoneczne i tworzą się nowe. Nawet ję- 

zyk podłega nie u prawu ewolucji. 
peki wyrazy zanikają, ustępując miejsca in- 
nym, jak tego byiśmy naocznymi świadkami 
w ostatnich czasach, kiedy wyszły zupelnie z 
użycia wyrażenia, jak „tani“, „stanieć“, pi 
niena”, a urodził się „paskarz”, „pasek“ 'i ami 
skować”. 

Lecz wszystkie te przykłady ewolucji za» 
chodzą stopniowo, bo natura non facit sal- 
tem — nakira Bie robi skoków. 

/ Dlatego gwaitowaa ewolucja, jaką prze” 
szedł posel Anusz wydaje się przeciwną na- 
turze, nienaturałną, Jest to raczej rewolucja, 
N „skok* p. Anusza w reak- 


Roman Boski, 


| rem a e m nam 


Ai 22 > 


Lycie gospodarcze, 
i Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stam, 
Zjęda. 950 — 820, kanadyjskie 720 — 650, Franki 
iranouskie 6250 — 58, belgijskie 65.50 — 61,50, 
Szwajcarskie 149 — 188, Funty sterlingi 3600 — 


ROBOTNIK“, niedziela, 23 stycznia 1921 r, 


Giodówka w więzienin przy ul. Dzielnej, Jak 
nas informują, w więzieniu  kobiecem przy u, 
Dzielnej rozpoczęła się we czwartek giodówka, któ- 
ra trwa dotychczas, 


ODCZYTY I ZEBRANIA. ; 
Z Kursów dla dorosłych m. st, Warszawy, — 


wojenny sprawę umorzył, nie znajdując ża- 


dnych cech przestępetwa, 

Wyrok śmierci za zabójstwo żołnierza, 
Biuro Prasowe M. S. Wejsk, komunikuje: 
Sąd polowy 11 dywyizji jako sąd doraźny ska- 

zał oyw. Sawa Kałałowicza na karę Śmierci przez 


m mz 


Delegat Ministerjum Sprawiedliwości stuje na ` 
stanowisku swobodnej oceny władz administracyj- 
nych, które miemują sędziów wedle ; 


owego uzna- 
uia. Polska nie obarczona w myśl traktału w Saint 


Germain obowiązkiem dotrzymania ` 
starej Austrji, ma w tej mierze pełną swobodę, & 


p. K. nie został w maju 1919 r. do slużby polskiej 


w 
ja 


A 


Dziś odbędą się następujące wycieczki i odczyty; 

1) Na zamek o g. 10 rano pod kierunkiem p, 
Żurkowskiej i o godz, 11 rano pod kierunkiem p. 
Maciejewskiej, 

2) Do zbiorów archeologicznych przy Muzeum 
Przem. i Roln, (Krak. Przedm. 66), o g. 10 i 11 r., 
pod kierunkiem p. Sawickiego, 

8) Do Tow, Zachęty sztuk pięknych o g. 10 i 
H r., pod kierumkiem p. Gażyńskiej. 

4) Do Tow, Zachęty sztuk pięknych (zbiory 
Choynowskciego) o g. 10 r., pod kierunkim p. Jusz- 
czyka, i > 
+ 5) Odczyty o powstaniu 68 r, o godz. 5 pp., w 
lokalu K, d. D.: Polna 30 — wypowie p. Maciejow- 
ski, Sielce — wypowie p, Zamoyski, Dzika 74 — | 


rozgtrzelanie za zabójstwo żŻoinierzą polskiego. 


defiaitywuie przyjęty, lecz funkcje sędziego powie- 
Wyrok wykonano, | Z 


rzeńo mu tylko czasowo. Obrona przecięystawia e 1 
A $ mu twierdzenie, że niema sędziów czasowych. S£- 
O usawalność sędziogo i prawa jego, i 


dziów na próbę ustawa nie zna, Jakjekolwiek ©- 
W pałacu sprawiedliwości na Pl. Krasińskich ' gramiczenia władzy i stanowiska sędziów są niedo 
mieści się i Najwyższy Sąd, dle spraw administracyj- 


| awolone i ustawowo nieuopuszczalne. Traktat 
nych, będący najwyższą justanoją dla tych, którzy | wspomniany w Saint-Germain nie reguluje spraw w 
czują się pokrzywdzeni orzeczeniami wiadg admi- | urzędniczych ostatecznie, lecz przewiduję zawar- © 
nistracyjnych. Niestety, dotyczy to tylko dzielnicy 


HY A 
cie konwencji z Austrją. Prowizorjum, istniej p 
Małopolskiej. konstylucja nasza bowiem nie przy- 


Fay 

dotąd we Wschodniej Małopolsce wogóle wymaga 
znała dotąd tego przywileju najbawdziej ludnej i 
uprzemysłowionej dzielnicy b. zaboru rosyjskiego 


i 
| polityki łagodzącej, a nie agresywnej, Fa 
| Na tle zarzutów osobistych przeciw osobie sę 
i w Kongresówce przeciw orzeczeniem władz ad- | dziego K. wywiązuje się gorąca polemika: obrona 
ministracyjnych nie zawsze droga sioi otworem. | nie wdaje się w ich  dokladniojsze aessa y 
W Sądzie Najwyższym, w izbie małopolskiej í A 


3800, Marki niemieckie 1650 — 13%, Korony aw 
strjackie 180 — 120, czegko-słowackie 1250 — 11, 
Kuwedzkie 204 — 136, duńskie 185 — 172, norwes- 
kie 182 — 160, Lei rumuńskie 18 — 1150, Liry 
wloskie 84.50 — 31.50, Marki fińskie 28 — 25, Flo- 
Tény holenderskie 815 — 2%. Ruble (500) 500 — 
520 — 540, ; 


j St. 
CYRK, Soo 
a DWA PRZECSTAWIEGIA 

i © å-oj i 8-ej 


0 JEDNAKOWYM PROGRAMIE, Wszystkie atrak- 
cje I nowości reper. stycz. O 4-ej dzieci płacą 


EEEE 


š 


(3 


gdyż zarzuty, zdaniem jej, zebrane w postèpowae _ 


We wezorajszem ciągnieniu miljonówek, 
losowano cztery numera. Padly wygrane na 
następujące numery: 
zę 1,574,618 
w Białej na Śląsku Cieszyńskim, 


w Sierpcu, ziemi / 


płockiej, ` 
r 0,715,122 

% Warszawie. Miljonówka sprzedana przez je 

deń z banków warszawskich, 


Misterja a sztuka, Dziś o godz. 5 po pol, w 
sali Tow. Iygienicznego (Karowa 31), p, Mieczy- 
sław Limanowski, pod powyższym tytułem wygłczi 
odczyt z cyklu „Niedziele Literackie", urządzony 
staraniem Polskiego Tow. Miłośników Literatury, 
Bilety są do nabycia w kasie w niedzielę od 2—5 
po poł. s 


Podwieczorek artystyemy. Dziś w lokalu Pol- 
skiego Klubu Artystycznego (hotel Polonia), odbę- 
dźie się trzeci 2 kolei podwieczorek artystyczny z 
tańcami, Początek o g. 6 w. 


nisierjum Sprawiedliwości stawał umyślnie wysla- 
ny delegat jako zastępca, 

Skarżący się sędzia p. K., Rusin z pochodzenia, 
został w maju 1919 r., po ustaleniu rządów pol- 
skich w Galicji Wschodniej powołany przez wła- 
dze polskie na stanowisko sędziego, które w cza- 
sach auwetrajackich piastował mienagannie przez 
wiele lat. z 

Po dwóch jednak miesiącach urzędowania w 
Polsce aktem władzy admgnistracy jnej pozbawiono 


brońcy występoryał adw. Marjański. Ze strony Mi- | 


w kółach  prawmiezo-sądowych i będzie stanowił 
prejudykat w podobnego rodzaju pytaniach, i 


żonych balety: „Flet zaczarowamy” i „Lizetta, cór 
ka żle strzeżona”, oraz „Diveutissement* bałetowe. 


sadzie. 


= połowę. wypowie p. Jahożkowska, Nowolipie 80 — wypowie | toczyła się dnia 20 b. m. niezmiernie ciekawa i za+.| miu administracyjnem, a nie stwierdzone wyro- 2 
© p. Boczkowska, Górczewska 11 — wypowie p. Bo- | sadnicza sprawa, dotycząca stanu sędziowskiego i kiem sądowym, podpadają pod ryyłączną kompe- 

k dalski, Inżynierska 10 — wypowie p, Findeisenów- | jego praw. Rozprewie przewodniczył długoletni | teneje sądu dyscyplinarnego. ŚR 

Kronik do | Ba, Tarczyńska 27 — wypowie p, Osieczkowska, | sędzia p. Jan Sawicki, przy udziulę sędziów pp. Po długiej. naradzie Sąd Najwyższy postanawia 
Szeroka 17 — wypowie p. Skrzyniarz, Moraczewskiego, Orskiego i Dbałowskiego. Reie- | odroczyć ogłoszenia wyroku do dn. 8 lutego. Wyrok 

MILJONÓWKA, rentem był p. sędzia Różycki, W charókterze o- | w tej sprawie budzi nadzwyczajne zaciekawienie 


oi 
(A 


Ot AM La „WM Ę 


Teatr i Muzyka. 


Z Opery, Dziś o 3 i pół po pol., po cenach zi- s 


Dziś wieczorem „Violeta“ w świetnej ob- 


Teatr Polski, Dzió o g. 8 i pól po poł, po os- 


1,584,494 ; i j ARE 
KA, go posady sędzjowskiej, motywując to tem, że je- | nach zniżonych „Wesele Fonsła”, Wieczorem „Po 
* Wielkopolsce. = — — | WYPADKI ; go zaniedbania, nie mające zresztą charakteru i | wrót”, E ; Ael 
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYBUTU y= Zatrucie bułką, b szosię zalbroczymskiej | cech politycznych, poderas rządów rusińskich w | Teatr Mały, Dziś o godz, 4 po pot, po cenach 
METBOROLOGICZNEGO. =" E gre ea” — 0 Galicji Wschodniej, czynią go niegodnym piasto- > zmiżonych „Moralność pami Dulskiej“. Wieczorem 
i ; nej nr, 1 w Modlinie, Adam Cyrulski wania urzędu sędziowskiego; skuikiem tego do | „Kiki“. i 
, ~ Rozkład ciśnienia, Wysokie ciśnienie na po- i ; pogo- » : fhas f; ” RES i 
z towła stwierdził objawy zatrucia bułką i wiózł | służby w Polsce „przyjętym być nie może“, Teatr Nowości. Dziś iowa | j 
ludnio-zachodzie Europy, głęboki niż barometrycz- | chorego : NU DR i „Król kinematogra: 
Üy nad Finlendją. AO EW, Krain Obrona wytoczyła zarzut naruszenia ustawy © | fu“, Jutro „Sybila”, ćw 


(m) Haree samochodowe, Na Nowym Świecie, 

w pobliżu ul, Świętokrzyskiej, samochód wojskowy 
przejechał 65-letniego Józeja Gmaśłanowicza, kióre- 
go z ranami tluczonemi na głowie i tweray prae- 
wiozło pogotowie do szpitala św. Rocha. 

*" (m) Zbyteczne alarmowanie pogotowia, Wo- 

reklamacji zarzgdu Tow, źmej ` Pomocy Le- 
karskiej, że pogotowie ratunkowe jest często way- 
wane przez tusikcjonarjuszów policji przy wypad- 
kach, w których sian zdrowia  posauwaukowan 
nie budzi niebezpieczeństwa, bądź też kiedy chodzi 
tyiko o skonstatowanie śmierci, komenda policji 
polecila, aby na ze wzywamie pogolowia 
miało miejsca w w mazie konieczuej 
udzielenia nat iastowej pomocy lekarskiej w 
wypadkach, kiedy wszelką zwioka pociągnęjaby za 
sobą poważne miebezpieczeństwo dila poszwaniko- 


(m) Rozbój pod miastem. Na szoale fortowej 
pod Sużewem, 8-ch mężczyzu w maiurach woj- 
noki 37 uapedio na pirzejeżdżającego gospodarza ze 
wsi Falenty, Stefena Cholszańskiego, któremu zra- 
bowali ż wozu rzeczy, wartości 4400 mk, i 3,800 mk, 
gotówką, zaś fornalowi, Wiądysiawowi  Ancipowi- 
cawi — 8000 mk, gotówką, poczem zbiegli, 

(m) Echa kradzieży w misji angielsko-amery- 
kańskiej Na skutek otrzymanej wiadoimości o ukry- 
kiej, pwp; w tę (DH im, Raua przy ul. wyja 

Ywiadowca 15-90 komisarjału, walki, ue 
dał a awskazene miejsce i, po przeprowzdzeniu 


nieusuwalaości sędziego i piastowanego urzędu, 
ustawy, będącej gwarancją bonstytucyjmą niezawi- 
słości sędziowskiej i rozdziała władz sadowyych od ` 
władz adruiuistracyjnych. N$ę ehodzj tu o odmowę 
przyjęcia sędziego do służby, lecz o bezprawne 
wydalenie go z niej.. á skiego Zł <« 
Pan K., były sędzia ausłrjacki w Galicji z EAE EES 
chwilą powolania go do slużby polskiej, stał się . T 
sędzią Rzeczypospolitej PoŃkiej. Przeciwko rzą kozic żel i 
dom polskim nie podniósł nigdy zarzutu, przeci- Na spałoną wieś „Siwki*, 
wnie, cieszył się ogólnem uznaniem ludności bez Władysław Buchner mik. 500, 
różnicy wyznania i narodowości į wydawał wyroki Antoni Ortoweki mie, 800. ; 
w imieniu Rzeczypospolitej Poiskiej, Przejął nie- Dla uczczenia pamięci jedynego syna, ś, pe 
tylko obowiązki urzędu, ale nabył i prawa z urzę: | Stefana Rychtera, ochotnika 205 p. — Rodzice mk, 
dem sędziowskkm związane, Stał się sędzią nieza- | 200, p 
wisłym od aktu władzy admiaistracyjnej i urzędu 
"pozbawić go może jedynie wyrok sądowy. Pozba- D 
wienie go urzędu przez yładze administracyjne 
jest aktem bezprawnym, niedopuszczalnym w pań- 
stwie praworządnem, 


Teatr Praski, Dziś dwa przedstawienia: o g. 
8 po pol, „Dom otwarty”, wieczorem o godz, 7-ej 
„Kordian“ Słowackiego. CE: 

Teatr Powszechny gra dwa razy: o 4-ej po 
poł. i o 8 wiecz. obraz dramatyczny Pawła Kośmińó- 


1 


dziej na południe: we Środikowej, Szwaj- 
carji, Bawarji i na Węgrzech o tej samej porze pa- 
nował przymrozek, bióremu towarzyszyło częścio- 
we wypogodzenie, Mrozy i śniegi nolowano jedynie 
Na północy (w Finlandji). Większe deszcze obser- 
wowano na poludniowym zachodzie Norwegji, drob- 
ñe na zachodzie Francji, w Niemczech, Czecho- 
Słowacji i Polsce (na zachód od Wisly). 

W Warszawie temperatura najwyższa wynosi- 
fi wczoraj + 60,7, najniższa + 20,9, , 
_— Æ Rady Miejskiej, Posiedzenie plenarne Rady 
odbędzie ię w dniu 24 stycznia r. b. (poniedzia- 


Na plohiscyt Górno-Śląski, 


Przcowuicy i wiaściciel firmy „Dippel* mk. 
541. +54 
Sisemi 


są, 


+ 


z Jan Ałapin 


Poszukiwany majster 


rod godzinie 7-ej wieczorem, w sali posiedzeń doo fee iklas  Fotsorwy di sę 50 bs e aa IO NE 
lady, „ poebodzące z kradzieży z megazynów misji | < ecjalista do wyrabiania czarnych i kol h ohromó j 
ieisko-wmerykański igi P y y oroewyc romów ||owstka 31, tal. 484% 7059 
Uniwersytet Ludowy (Obożna 4), uniku- k rgen ati pac W Sannie) NE 2, dla pewożnej fabryki garbarskiej na wyjazd do ziemi Gro- paha iraha ae OE 
ke że na kursuch sekrelarskich p. witz- ; dzieńskiej, Wiadomość KARMELICKA 6 m. 24, M mal 091 Ledogtdal LZ 


. (m) Zabójstwo wskutek fliglów, W domu mr. 
88 przy ui. Hożej, mieści się 2 fidja wojskowej skla- 
dnicy spożywczej D., O. G. W., gdzie od trzeci mie- 
sięcy siużył w charakterze dozorcy domu 17-letni 
yan 


ra rozpoczyna wykłady buchaltenji, koresponden- 

handlowej, arytmetyki handlowej, Wykłady od- 

się będą w poniedziałki, wtorki i piątki, — 

. Pierwszy wykład buchalterji w pomiedziąłek, 24 
„ Ktycznia od 7 — 8, 


Walne Zgromadzenie wojskowego stowarzy- 
śreńia spółdzielczego, W Domu Oficóra Polskiego 
odbyło się dnia 16 b. m. w niedzielę walne 
madzenie wojsk, stowarzyszenia spółd ka 
Kktórem Zarząd złożył sprawozdani za okres 1918— 
1619 r. Po wysłuchaniu referatu komisji rewizyjnej 
i ożywionej dyskusji nad doty 
Sig zarządu i rady nadzorczej, wybrano? nówych 
członków do. tych władz stowarzyszenia, Do rady 
na weszli podpułkowniey: . Ihomtowicz i 
Zmigrodzki i majorowie: Garbusiński, Michelię i 
Zapolski; do zarządu zostali wybrami plk, Smor- 
Gzeńiski, plk. Śliwiński, major Jorden i poruczniey 
Bićr i Wierzbicki, 

Na zasadzie uchwały, mają nowe władze na 

ast objąć urzędowanie. y 

(a) Obuwie dla miasta, Zakład wychowawezy 
Šš. Salezjanów (ke, Siemca), wprowadza dla chłop- 
ców naukę szwetwa i urządza warsztaty dla Wyro- 
« bu obuwia. W tym celu zarząd zakładu nabył we 
Włoszech skóry za 1,500,000 mik. a nie mając fun- 
- duszu na zapłacenie należności, zwrócił się do Ma- 

atu z podaniem © Wyzmaczenie mu tej Sumy. 
„więk zgedza się na udzielenie proszonej KWo- 
fy z warunkiem, że skóra staje się własnością miar 

a wyrabiane z niej obuwie pójdzie na użytek 

ytucji miejskich, 


amema o. a 


wagi 


actae Waina zna Zi mm 
femerów 


odbędzie się d. 25 stycznia m. b. © godz iii 
i pół mieczór w lo<alu dinooPoionia Jasna 8. 
Prawomocne bez wzyiądu na ilożóć okece 
nych w pierwszym terminie 
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i "7 |ebor. wen. skórne i wdosow, Ko- 
odważniki i miary stemplo: jsmetyka, kobiety i dzieci. Mar. 
wane poleca po cenach fa-| szalkowska 148, tel. 113-76. 
brycznych Pracownia T-wa | Z 
„RIER R” Koszykowa 67, IU. lert EHEER I ( 7 
telefon 143-48. Uskutecznia! Stersby waneryczne, skóre 


reperacje i stemplowanie,' "© moczopiciowa od 5—/. 
p ; P fiowogrodzka i, tel, 81-94. 


ANALIZE Pore 
danie - KAE b 
piwocin. Badanig wi na 
ayfuis od g.'1—3 pp. Laborat, © 
chemika ; i xi 
baswr. diall FOGRA 
b. asyst. przy szpitalu Vircho- 
va, Ky marsaa 14, tel. 181-24. 
m ew r, 
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Czapelski ze wsi Adamowa gm. Machoty, 


Onegiaj wieczorem, gly pełniący warte na podwó” 
ran przy magazynie żołnierz, Michał Faliński wszedł 
na chwilę do warowni, celem rozgrzemią się, WÓW= 
cms Czapeleki zapukali do okra i powiedział po- 
rucanik idzie”. Usłyszawszy to Faliński, wybiegł 
natychmiast na podwórze, a przekonawszy się, +0 
chłopiec zażartował z n ego, skierował doń również 
w żŻartach karabin Wówczas padł strzał, Kula 
trafia  OCaupelskiego w biodra i poszarpała mu 
pachwiny, Nieszczęśliwego chlopca przewiozło po 
gotowie do szpilala Dzieciątka Jezus, gdzie po upły- 
wie kilku godzin zmarł. 


(m) Mężobójstwo, Na szosie, prowadzącej z 
Wiskiłek do cukrowni „Guzów w odleg ości 8 
kim. za Żyrardowem. znaleziono zwłoki zamordo- 
wanego w bestijalski sposób rzeźnika z Żyrardowa, 
Bronisława Sirzyżewskiego, r 

Przeprowadzone przez policję. miejscową dò- 
thodzemie. ustalilo. że Strzyżeweki wraz z żoną i 
dwoma czeladnikumi jechaj do Sochacaewa po za- 
kup świń, mając przy sobie 200 tys marek. W dro- 
dze jeden z ozeladników wystrzelił z rewolweru, 
imafiając Strzyżewski: w tył głowy. Gdy S, stra- 
al przytomność, zbrodniarz, przy pomocy drugiego 
czeladnika, wyrzucił go na stosę, poczem  żcma 

yżewskiego zabrała mu portfel z 200 tys mka 

a nasiopnie zeczęła klut konejącego mosatem (przy* 
stalowy do ostrzenia noży) w gowę tak głę 

że mó.g wypiynał, 

dokonamiu ohydremo morderstwa. mężo- 
bójczyni wrzz z czekkiaikami pojechała do Zyrar 
ra, zaw alamiając poleje o nape wie na dichi 

o zabiciu męża przez rozbójników, Policia prowa- 
dząc dochodzenie, znałeza na- miejscu zbrodni 
szmatę okrwawioną. zpmubioną przez S*rzyżewską, | 
to doyrowadziło do wykrycia zbrodai, Czeiadncy , 
| oraz Strzyżewską przyznali się do zbrodni. Wszyst* 
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od roku 1903 oprawne są do 
sprzedania, 1844 
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Otrót osecoędnościowy, Z da. 1 hogo 3 | uwięziono, yk: (Wiadomość w biurze ogłoszeń 
ka y uno EGO i ak ——— Wici. igiy, sznurowadła. trzekienie. - feliusa pira en 
asy Oszczędnościowej pocztowej w u |” Skarpetki, Fdaczocay, Ghustki. | 


kraków, Grodzka 13. | 


Z sądów. gi Piśmienne, Kajety, Kwitarjusze. Ołów 
Umorei'e sprawy małż. Tomaszewskich. | PR Ki, Ubszcxi. $taiówki, Atrament i t. p. 


Mydła toaletowe. 7 


r LEPRE SAS, 


Fięiach pocztowych wschodnisb okręgów, Narazie 
pódejmuje się obrót oszczędnościowy i czekowy 2 
urzędami pocztowemi w Grodnie, Brześciu Lit Ko 
brysie, Wysok.-Lwewskiem, Prużacach i Wsdkowys- 
ku oraz w dyrelcji kubełeśiej w Kowła, Dubnie, 
Równie, Włodeżmierzu Wel, Łucku, Oskwiwiu i 
Krzemieńcu. , 
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OBOTNIK:, niedziela, 23 stycznia 1921 r, Nr. 33 


W dniu Żl-ym stycznia r. b. o godz, 3 p. p. IV Wydział D., Komisarjatu Rządu za- 
rządził rewizję w trzech księgarniach warszawskich, przyczem zamknął je, obstawiając 
przez uzbrojoną policję oraz wstrzymał przez parę godzin zgromadzoną wewnątrz pu- 
bliczność, wśród której znajdowały się kobiety i dzieci, | | 

Związek księgarzy polskich protestuje przeciwko tej niesłychanej metodzie postę- 
powania, na jaką w swoim czasie nie pozwalali sobie ani moskale ani okupanci niemieccy, 
metodzie, nieusprawiedliwionej najmniejszą logiczną potrzebą, a wysoce uwłaczającej 


sz Pl CZE da PEEL IE FE KOI a WADE O ŻY Ź 
EK CAE OŚĆ : RARE = 
dB a ui 2 TaS ę 


= 


NE | i a m 
Ej Miraż 


godności księgarstwa polskiego, 


Na znak protestu księgarze warszawscy postanowili zamknąć księgąrnie w dniu 


24 stycznia r, b. 


M. Arct 
M. Borkowski 
| Jan Czernecki 
Gebethner i Wolff 
Ferdynard Hoesick 
Książnica Polska Tow. Nauczycieli 
Szkół Wyższych 
Księgarnia „Kroniki Rodzinnej” 
Księgarnia „Ossolineum 
Księgarnia Robotniczą 


Warszawa, d. 22 stycznia 1921 r. - 


Nowy-Świat Nr. 43. 
Telefon 8-43 dawny. 
2 przedstaw. o g. 7 19. 


PROBOWAL 


Apollo w Warszawie 


„łajtańcze Źródło Polskie“ 


warszawa, Marszaikowska 96 
Telefony: 231-66, 244-86 i 251-96 


Księgarnia Sp. Ak. „Polska Skład= 
nica pomocy szkolnych 
Księgarnia Wojskowa M. S. Wojsk. 

Kuncewicz i Hofman Aj: 
Perzyński, Niklewicz i S-ka 
ignacy Rzepecki. 

M. Szozepkowski : 
Tow. Wydawnicze w Warszawie 
K. Trepte 

Trzaska, Evert i Michalski 

E. Wende i S-ka. 


Przegląd aktualny w 3-ch odsłonach z prologiem J. Wojcickie- 
go l T.Frenkla. Udział całego zespołu. Występy gośc. p. W. Gnal 
towskiej prim. O. W. Kasa zamawiań otwarta od 11—2 i od $ 
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W podziemiaca Guri lgie o 9w, Kasa czyn: | W __ | 3) „Sylwester u pp. Kompas”. czne Znalizy krui, na ay- parucję Feliks pó, iota dtr 

- 64, telef. 237-21 od 5—7. | rosyjskie, nawet zepsute, 7083 
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| bea pomocy nauczycie», 
prosi o podanie swego iana la; matawatyki, Ap 
adresu lub przyjazdu de. jA 


Warszawy . 


literatury polskiej, Wydawni» 
ciwo Wajnera, bielańska 5. 
żądanie katalog bezpłatnie. 
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/ karny rozpoznawszy sprawę Władysława Piaseckiego oskarżonego 
-o lichwę wojenną na mocy art. 119 i 168 U. P. K. oraz art 19, cz. |, 


_ jednomyślnie orzekł: mieszkańca m. st. Warszawy Władysława Pia- 


© Wroniej 29. 


| du Okręgowego. Z. Fokiewski-ikoziett. 


3 restauracji „Bar Amerykański" (3enatorska 


"biscyt na Górnym Siąsku, 


> ŻE NAJLEPSZA | 
AAR J PASTA mOBUWIA 
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POLECA: | półka „Przemial” foja 19 M. 3. 


Looparitywin, Stowarzyszoniow, Zońęzkom, Sojesikom | Sklegom S ; 
Sia OGŁOSZENIA. OROGNE. 


Towary: Kolenjalino 
: i 1) dbrączii ślubne złote, sre- 


Oukry i Gzekoladę 
brne, pierścianki, 


éi 6 na boczki 
Wysyłka koleją, Mydła i dodatki do prania 

| kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
å | niskie. Przyjmuje reperacje tanio 


Asekur. transp. Pasty do obuwia i szuwaks 
dobrze. Stary znany zegarmistrz 


smary I aleje. 
A $ 4 | Gutmacher, Smocza 21 m. 23, 


dibiotekanka: 225124 sme 


dectwo ukończe- 
nia kursu bibliotekarskiego przy 
Min. Wyznań Religijnych į Oświe- 
cenia Publicznego poszukuje od- 
powiedniej pracy. Oferty w Admi- 


Pasia poni dzięki swym WiasnuUŚCILIM <NEMCŁyYM CZY* 
ni skórę odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu i nadaje 
obuwiu piękny połysk. 


EOB A ZZA E 


Wyszedł drugi numer i 
„Głosu Kobiet“ 


Gi s 2 „  |nistracji „Robotnika” sub. Bibllo- 
AC Sąd Pokoju 9-go Okręgu m. sł. Warszawy podaje do pow- | obejmujący sprawozdanie ze Zjazdu Kobiet P.P.S. w Krakowie. |tekarka*. 
- szechnej wiadomości. Do nabycia w Administracji „Robotnika“ Warecka Nr. 7. ambulatoriiia chorób 
Dnia 7 grudnia 1920 r. Sąd Okręgowy, Wydział Odwoławczy Cena pojede numeru 10 mk, tezpłalne śkódcych rep oz 


mia 
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Uniwersytetu Warszawskiego prof. 
Krzyształowicza przyjmuje co- 
Big | dziennie od L1 — 12 tymczasowo 

4 |w Szpitalu Dzieciątka Jezus No- 
{A | wogrodzka róg Teodora. 


Alao sprzedania dzy. 2000 mie 
ja | Wiadomość w Administracji „Ko- 
| botnika* od 9 do 3, Warecka i. 
handl czne, półro* 
Karsa ea prof. Sekulowicza, 
informacji udziela, zapisy przyj- 
| muje sekretarjat kursów codzien- 
nie, Zórawia 42. 
te kupuj ? zęby ony pei tę 
%) | Krucza 4 0. Uwagal Mieszka- 
| y i 4 nia 1u. 
i „IP brania £ 
d Wykongwa sig obstaluaki z własnych | powiscz. materjałów. |) | datemi gaz po ce zś 


NAJNGWSZE FASONY. CENY FABRYCZNE, f | przystępnych. Niecała 7, m. 14 


on sma MBB TA 


80, 32 1 41 Ust. z dn. 2.VII,20 r. i art. 61 Przep. tymcz. o koszt. Sąd. 


seckiego skazać na 3 miesiące więzienla i 25 mk. opłat sądowych 
Sumę 675 mk. otrzymaną ze sprzedaży węgla skonfiskować na rzęcz 
Skarbli. Wyrok niniejszy wywiesić w skladzie oskarżonego przy ul. 


2 aaa li a a 66 
i „Michalina 
—||..7 ekioralna 7. SUKNIE 
WIZYTOWE i BALOWE 


BLUZKI, SPODNICZKI, 
POLECA MATINKJ, SZLAFROKI, 
> SWETRY i ZAKIETY. 


Przewodniczący Sędzia Wydzialu Odwoławczego Karnego Są- 
Inżynier Piotr Puciato niniejszem prze» 
prasza Pana Aleksandra Kubickiego, kelnera 


27) za wyrządzoną mu W dainu 12 listopada 
1920 r, w wymienionej restauracji zaiewagę. 


„, Jednocześnie załącza 500 marek na ple- i 
wprost bramy. Mieczysław Cie: 


z ; pichałł. 
Redaktor 


Wydawca: Rada Nacz. P. P. S Odbito w drukarni „Robotnika“. Warecka 7. 
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; iuandolinie, skrzyp: | 
la gitarze, cach iokoj er Ka | 
sadniczej. Niecała 10—15, | 

prezerwaty= 


AMRIATY, biagkie, wy, najtaniej 


bo w podwórzu, Jerozolimska 44, 
O M -a 


4 radnik młody, kawaler, eners 
i - giczny, znający się na 
warzywnictwie, kwiaciarstwie i 
pszczelnictwie, z p serze pras 
ktyką zagranicą poszukuję posś- 
dy od zaraz A. Foltman, Boira 
N. 53, m. 53. 


mne wenn 
atomin apandar Sliska 34 
fotografji: Olejny ma- 
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„iD i igla kredkowy 200. 


Pracownia ubiorów damskich 


Br. Unkiewicz, Ho- 
ża 54, tel. 121-71 najtaniej wyko” 
nywa z własnych i powierzonych 
i Pp kostiumy, pias 
szcze, suknie, oraz 

gotowych. AA AE 


zr 

fOlrLeDBA_ Zynie o = sz] 
anuna am 

stał rozsuwany, 6 krzeseł sprze? 

dam Siiska 34—7. 

* i bó dniej: 
I siych AE j ar 

szczy, oraz suknie, bluzki, fut 


kołnierze, manekiny, mufki, tanio 
wyprzedaje Hoża 54, Br. Unkie; 
z zn w aana a 


wicz, telef. 121-71. 

fabryka pieców kās 
Lwiązkowa flowych w Miel 
Maiopolska. Poszukuje odpowie* 
dzialnego palacza do wypalania 
kafli, piece zwykłe, polipie drze» 
wem i jednego warstaiowca do* 
brego na robotę drobną. A 


naczelny: dr. P. Perl 
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